
Nr. 72. Lwów. — Czwartek dnia 28 marca. Rok
W ychodzi codziennie z wyjątkiem clnś 

poświątecznych.

Cena prenumeraty:
We Lwowie Na prowinett
be?, dostawy: ż ?• przesyłką Kilowy

M iesięcznip-zJ. 7 5 ct. - M iesięcznie zl
Kwarto lnie 2 „ 25 „ }  Kwartalnie ;> „
P ółroczn ie 4 „ 60 „ < P ółroczn ie  C „
R oczn ie 9 „ —  „  '' R®czm e ■ LA-  -

Za dostawę do doinn m iesięcznie 25 ct.

N u m e r  k o s z t u ją  4  csrs ty
prenumeratę z  doitawę do demu w® Z/wowI* 

naleły składać w Biurz® Dzienników, u], Karola 
Ludwika Nr, 9.

Prenumerata tak miejscowa jak i zamiejsco­
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar­
tału. półrocza luh roku. Innej eie nie przyjmują.

PRZEGLĄD
p o la L t 3 r c z a n . 3 r ,  s p o ł e c z n a , ^  i  l l t e a r a - c H s i

Z  zam iejscow ą prenum eratą zgłaszać 
erę należy do A dm inistracji „P R Z E ­
G LĄ D U 0 we L w ow ie, przy  'u l Sykstu 
skiej L. 45. Zm iana zam iejscow ej p re ­
numeraty na m iejscow ą i od w rotn ie  jest 
niedopuszczalna.

Uprasza się prenum eratę p rzysy łać 
przekazam i pocztow em i, a nie w  k o­
pertach Osoby przysyłające pieniądze 
w  kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu.
Miejscową prenum. we Lw ow ie przyjmują

Trafik. J. Ważnego, przy ulicy Czarnieckiego 
liczba 2. — Trafika przy ulicy Karola Ludwika 
Cczba 5. — Trafika przy ul. Ossolińskich (obok 
Ł&zienftk Diany) — Biuro Dzienników, przy ul- 

Karolfc Ludwika liczba 9.
Rękop ism ó '” Fedakcja nie zwraca.

Dziś: Sykstusa męcz. 
Jutro: Cyryl la dyak. męcz.

ISEBSBEŚBBBBI"""

Adreo Redakcji i Administracji •
ulica Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: Ł a U < i w i l Ł  łM L a s ło w t s lŁ i . Wschód słońca

Zachód „
Długość dnia g. 12 m. 20 
Przybyło dnia 3 min.

Ponieważ zbliża si§ koniec kwartału, przeto 
upraszamy naszych abonentów o rychłe odnawia­
nie prenumeraty, aby uniknąć tego chaosu, jaki 
powstaje wtedy, gdy wszyscy równocześnie nadsy­
łają swą prenumeraty.

Przegląd polityczny.
Lwów 27 marca.

Powstał we Francji projekt, bardzo dobrze 
przyjęty w kołach oportunistycznych, aby wybory 
do parlamentu odbywały się seriami w ten spo­
sób, iżby co trzy lata odnawiała się połowa 
członków izby deputowanych. W tym oeiu każdy 
departament ma być podzielony na dwie serje 
wyborców, a podział ow będzie dokonywany lo­
sowaniem. Serja pierwsza będzie wybierała de­
putowanych na pierwsze trzylecie, a serja druga 
—  na następne trzylecie. Główne wybory po­
winny zawsze się odbywać w pierwszą niedzielę 
października, a wybory ściślejsze w trzecią nie­
dzielę tego miesiąca. W razie śmierci deputo­
wanego, lub złożenia przezeń mandatu, albo u- 
znania wyboru jego  ̂ za nieprawny, nowy wybór 
musi się odbyć w ciągu miesiąca, jeżeli wypadek 
ten zaszedł w pierwszym lub drugim roku trzy- 
lecia, jeżeli zas stał się w roku trzeeiem, naten­
czas uzupełniający wybór odbywać się będzie 
przy ogólnem odnawianiu połowy izby deputo­
wanych. Zatem, co trzy lata cała Francja będzie 
wybierała 288 przedstawicieli parlamentarnych, 
posiadających sześcioletnie mandaty.

Projekt ten ma cel dwojaki: Najprzód ten, 
aby się utrzymała ciągłość prac i tradycji parla­
mentarnej, a następnm, — żeby przez zniesienie 
walnych wyborów osłabić wrażenie i znaczenie 
możliwych plebiscytów. Jeżeli, dajmy na to, w 
kilkunastu departamentach wyjdzie Boulanger, to 
zawsze przecież nie będzie on wybrańcem wszyst­
kich obywateli, lecz tylko pewnej ich części.

Potrąciliśmy o Boulangera. Otóż ma on 
współzawodnika wysuniętego przez oportunistów. 
Jest to p. Antoine, do niedawna deputowany 
alzacki w niemieckim parlamencie, a od dwóch !

Strzeżcie wolności, która jest rękojmią waszej 
czci i pokoju i która nam, Alzatom, pozwoli się 
spodziewać, że ojczyzna nie padnie ofiarą mor­
derczych awanturników. Jeśli nie usłuchacie tego 
głosu i nie zjednoczycie się, to teraźniejsze po­
łożenie Alzacji w całej swej okropnej rzeczywi­
stości stanie się trwałem. Francuii, w górę ser­
ca! —  oto wołanie, kfcórem przeżerania odzywają 
się do nas utracone prowincje. One boleją nad 
waszą waśnią, one skonają od waszych zwad, a 
znów odżyją, skoro tylko zaniechacie wzajemnych 
nienawiści i wyrzekniecie się ubóstwiania osób. 
One życzą, żebym was zgromadził pod sztanda­
rem narodowej zgody, lecz chorążym musi być 
sam naród. Stuletnia rocznica rewolucji i wysta­
wa stawiają przed wami tę zgodę jako obo­
wiązek.0

Tak brzmiała ta mowa, przyjęta przez całą 
niemiecką prasę gniewnie i szydersko. Jest zro­
zumiałą złość Niemców, bo p. Antoine trafnie 
wskazał przyczynę bezsilności francuzkiej, tej 
bezsilności, która tak cieszy Niemców. Jakże na­
tomiast niezrozumiałe są uwagi Figara i Dsba- 
tów, które żartują z pana Antoine’a i doradzają 
mu cokolwiek więcej skromności, jak gdyby to 
było za wielką zuchwałością powiedzieć: „Alzaci 
żądają, abym was zgromadził, pod chorągwią na­
rodowej zgody.0 Lecz jeśli drwinki Figara są 
niezrozumiałe, to głosy bulanżerskiej prasy są 
wprost wstrętne. Pojmujemy, że im się nie podo 
bała mowa p. Antoine’a, lecz z odrazą znaleźliś­
my w nich takie oszczerstwo: „Zarówno w inte­
resie Constansa jak Bismarka leży pognębić Bou 
langera. W tym to właśnie celu pierwszy tu spro­
wadził, a drugi przysłał do nas pana An- 
toine’a.°

Lecz oszczerstwo jest jedyną bronią pewnych 
dzienników. Pana Antoine’a powinno to pocie­
szyć , ze wszystkie inne francuskie pisma 
bardzo życzliwie przyjęły jego wezwanie do 
zgody.

Wczorajszy telegram z Belgradu zaprzeczył 
pogłosce, jakoby serbski król Aleksander wybie­
rał się z wizytą do cara. Pogłoskę tę puściło 
biuro Reutera i ona się utrzymuje pomimo za­
przeczenia. Głoszą, że eks-królowa Natalja teraz 

tygodni francuski obywatel, przygotowujący się j nie może przyjechać do Serbii, bo stąd wynikły- 
do odegrania wybitnej politycznej roli w Paryżu., by dla jej syna polityczne przykrości. Ale syn jej 
Z telegramów wiemy, jak hucznie powitano go może ją odwiedzić i to spotkanie nastąpi w Li- 
nad Sekwaną- P. Carnot natychmiast udzielił mu wadji. Wówczas to królowa przedstawi Saszę 
francuskie obywatelstwo, a oportuniści niezwłocz- carowi, któremu — jej zdaniem —  podzięka się 
nie zaczęli starać się dla niego o wyborczy należy za to, że natychmiast po zmianie tronowej 
okręg. Wypadło mu zatem przedstawić się pu- oświadczył, iż nie odmówi młodemu królowi ża- 
bliczności, przed nią roztoczyć swoje poglądy; dnego poparcia.
dano więc na cześć jego bankiet, na którym on ( Równocześnie z tą pogłoską otrzymał Pe-

ster Lloyd z Petersburga doniesienie, że car o- 
kazał stanowcze życzenie, aby polityka rosyjska, 
wrzekomo zawsze pokojowa, nie była narażona 
na podejrzenia machinacjami panslawistów. Dla 
tego kazano surowo postąpić z Aszynowem i jego 
wolnymi kozakami: wszystkich ich internowano 
w różnych miejscowościach caratu. Dla tego ró­
wnież półurzędowo dano do zrozumienia, że Can- 
ków przeinaczył rozmowę z carem, bo Aleksan 
der III bynajmniej nie zachęcał Bułgarów do 
„załatwienia się“ z ks. Ferdynandem.

Ta pokojowa pieśń, odzywająca się z Pe­
tersburga, zapewne jest rezultatem zbliżania się 
Anglji do pokojowej Ligi.

wygłosił taką mowę:
„Od ośmnastu lat Alzacja i Lotaryngia 

dźwigają jarzmo niemieckie, chowając niezachwia­
ną wierność dla utraconej ojczyzny, lecz unika­
jąc wszelkich nieużytecznych demonstracyj. Pa­
trzą one, głosują i czekają. Głosy wyborców al- 
zacko-lotaryńskich są ustawicznym protestem prze­
ciw faktowi, który przykuł ich do zwycięzcy. Nie 
wyrzekli się oni swej wiary, ani swych obycza­
jów, dążeń i pragnienia wolności. Pełni nadziei, 
pielęgnują swą wierność Francji. Są niewzruszeni. 
Zawsze się spodziewali, że żaden rozdział nie 
skompromituje francuskiego patrjotyzmu, a dziś 
8ą podwójnie zasmuceni, bo się zaczynają oba­
wiać, że o tym patrjotyzmie zapomniano. Otóż 
dla tego złożyłem mój alzacki mandat do nie­
mieckiego parlamentu i przybyłem do ojczyzny, 
aby wam to powiedzieć. W Alzacji zadają sobie 
pytanie: czy wśród tej waśni bez celu a nieza- 
sługującej na przebaczenie nie przepadnie święta 
tradycja wzajemnych zobowiązań, istniejących mię­
dzy ojczyzną a oderwanemi od niej prowincjami? 
czy w skutek prowadzenia polityki w imię osób 
nie wypadnie z pamięci najwyższy cel. najwznio­
ślejsza zasada? Uważani się tu za przedstawiciela 
oderwanych prowincyj, za mandatarjusza naszych 
porwanych braci — i mówię wam: Skończcie wa­
sze walki, zaniechajcie rozbijania obrońców repu­
bliki, zgromadźcie się wokoło zasady, wokoło 
idei, która nam wszystkim przystoi, a to dla te­
go, aby pracować nad pozyskaniem utraconego.

Miły do spełnienia mamy dziś obowią­
zek, a tem łatwiejszy, bo wypełniając go 
jesteśmy w zgodzie z najgłębszem naszem 
przeświadczeniem i uczuciami tych wszyst­
kich, którzy rozumnie i poważnie zapatrują 
się na sprawy naszego miasta.

M iły ten obowiązek spełniamy —  wita­
ją c  na tem miejscu nowych dygnitarzy samo­
rządu gminnego, powołanych dnia wczoraj­
szego do kierowania sprawami miasta przez 
rozpoczynające się trzechlecie.

Serdecznem życzeniem powodzenia wita­

my ich, a silnie przekonani jesteśmy, że za­
sługami około dobra miasta zdobywszy krze­
sła kurnlne w reprezentacji stolicy, energi­
czną ręką poprowadzą ster spraw naszego 
miasta, oględnie i czujnie stać będą na stra­
ży jego dobra i korzyści, ład i karność 
utrzymają w jego administracji i rozstropnie 
a z samowiedzą zamiarów i celów kierując 
rozprawami Rady miejskiej, zaskarbią sobie 
niewygasłą wdzięczność swoich współoby­
wateli.

A witamy tem serdeczniej wczorajszy 
wybór prezydenta i wice-prezydenta miasta, 
bo widzimy w tym akcie dobry zadatek po­
żytecznych dla miasta prac i zabiegów świeżo 
debiutującej Rady miejskiej.

W  wyborze tym widzimy rękojmię i po- 
rękę, że bez różnicy politycznych przekonań, 
wbrew kastowym uprzedzeniom wszyscy człon­
kowie nowej Rady miejskiej kierować się 
będą jedynie dobrem i pożytkiem gminy i z ło ­
żą zgodnie na je j ołtarzu sumienną swoję 
pracę.

Ponownie wybierając prezydentem mia­
sta p. Edmunda M ochnackiego, dała nowa 
Rada wymowny dowód, że umie cenić zasady 
zdrowego konserwatyzmu i nie chce zrywać 
ciągłości jego urzędowej pracy, rozpoczętej 
przed dwoma laty. Dała więc świadectwo, iż 
nie zapoznała wysokich zalet charakteru, roz­
ległej wiedzy i szerokiej, wytrawnej praktyki 
administracyjnej, które przynosił z sobą te­
raźniejszy prezydent miasta, a dając to chlu­
bne dla siebie świadectwo, złożyła tym wy­
borem przekonanie, iż jeno dłuższe, nie­
przerwane urzędowanie prezydenta daje do­
stateczną możność gruntownego zapoznania 
się z licznemi a tak różnorakiemi sprawami 
miasta, i że postępując tym trybem wyklu­
cza się rok próby i nauki, którą każdy pre­
zydent, świeżo na tę autonomiczną godność 
powołany, przebyć musi.

Głosami, które padły na p. E , Mochna­
ckiego, stwierdzono to przekonanie i dano 
wyraz nadziei, iż ponowme wybrany prezy­
dent miasta w nowym okresie urzędowania j 
zużytkuje zebrane już poprzednio doświad­
czenia na pożytek gminy, a oparty na naby­
tej własną pracą praktyce, tem energiczniej 
i konsekwentniej sprawować będzie szeroki 
zakres swojego urzędowego działania.

Skuteczną, chętną i doświadczoną pomoc 
znajdzie p. prezydent miasta w  dodanym do 
jego boku świeżo wybranym wiceprezydencie. 
Dla tych, którzy od lat prawie dwudziestu pilnie 
patrzyli na obywatelską działalność p. Zdzi­
sława Marchwickiego; którzy poznali jego do­
bre chęci dla kraju i miasta i nauczyli się 
cenić niezawisłość jego sądu, bystrość jego 
poglądów, niezmordowaną w pracy pilność i 
sumienność i cenią jego ogólne i finansowe 
wykształcenie —  dla tych powołanie p. Z. 
Marchwickiego nie by ło  niespodzianką.

Szczerze i serdecznie winszujemy tego 
trafnego wyboru naszej Radzie miejskiej i ani 
chwili nie wątpimy, że wybór ten same jeno 
korzyści przyniesie naszemu miastu.

Przedewszystkiem widzimy w osobie świe­
żo wybranego wiceprezydenta ów sympatyczny 
łącznik między reprezentacją miasta a tymi 
jego mieszkańcami, którzy osiadając w niem 
szukają wygód i rozrywek, a w zamian za to

funduszami swojemi o/J^Tają przemysł i handel 
miasta.

Dotąd nie millT* oni swojego rzecznika 
w Radzie miejskiej,Va jeżeli im •wychodziło to 
na szkodę, to nierówni^ więcej szkodziło sa­
memu miastu, bo odstręfeało od niego żywio­
ły  zamożne i inteligentne, pragnące w spo­
koju osiedlić się na bruku lwowskim.

Tym łącznikiem i rzecznikiem będzie p. 
Z. Marchwicki, a zarazem na mocy swoich 
osobistych, rozległych stosunków będzie on 
pomostem między reprezentacją miejską awyż- 
szemi sferami naszej hierarchji społecznej a 
swoim taktem i znajomością ludzi i stosun­
ków ułatwi reprezentacji miejskiej nie jednę 
pracę, uprości wiele zadań, oszczędzi niejeden 
zawód.

Toż z silną wiarą w pożyteczną dzia­
łalność obu dygnitarzy miasta i z nadzieją, 
iż nie raz jeden jeszcze będziemy mogli u- 
twierdzić w sobie tę wiarę, zamykamy ten 
artykuł staropolskiem : „Szczęść B oże !0

Korespondencje.
Berlin 19 marca.

(:) Mówią, źe Wschód zjada najlepszych swych 
ludzi i czynią mu z tego zarzut, a czyż my co 
innego robimy? Zwracam to pytanie wyłącznie 
do nas Polaków. Ilekroć zasiądę do przejrzenia 
polskich dzienników z zamiarem pokrzepienia się 
na obczyźnie ojczystem słowem —  głową ręczę, 
że zawsze znajdę co nie miara podejrzeń, wymy- 
ślań, często oszczerstw, a już regularnie zawsze 
sąd krzywy, podyktowany złą wiarą, gdy idzie o 
działalność naszych parlamentarnych reprezents- 
cyj. Nie myślę robić z tego zarzutu całemu spo­
łeczeństwu, wiem, że są ludzie, którym się wy­
daje, źe krytyka aa jakąbądź cenę jest dowodem 
rozumu; zwracam tylko na to uwagę, źe zjadamy 
w ła s n y c h  ludzi, choć mamy ich tak mało.

Nasunął mi te słowa następujący wypadek. 
Jak wiecie, obchodzono, dziewięć dni temu, siedm- 
dziesięciolecie wojskowej służby marszałka Molt- 
kego. Prezydjum sejmu wysłało do niego gratu­
lacyjny telegram w imieniu wszystkich deputo­
wanych. Chciano posłać wizytowe karty wszyst­
kich członków sejmu, ale Polacy kart swych nie 
dali, więc projekt ten upadł. Zapytano Polaków, 
czy zgadzają się, żeby w imieniu c a ł e j  izby 
był wysłany telegram, bo w ogóle wysłanie de­
peszy jest już postanowione i idzie tylko o to, 
czy ma być w niem powiedziane: „sejm bez pols­
kich deputowanych,0 czy też krótko: „sejm.0 Py­
tam teraz dlaczegoby Polacy mieli się uchylić 
od gratulacji? Moltke jest człowiekiem czystym 
jak kryształ, nigdy i niczem nie zadrasnął na­
szych uczuć, owszem w dziełach swych militar­
nych i historycznych, ilekroć o nas wspomniał, 
zawsze uczynił to objektywnie, życzliwie, nieraz 
z sympatją. Więc czy była racja zrobić przy­
krość staruszkowi dla tego tylko, że jest Niem­
cem i nosi pruski mundur? Nie. Prezydjum sej­
mu wysłało telegram w imieniu wszystkich depu­
towanych, ale treści tego telegramu nie odczytało 
izbie, zamieściło zaś w mm wyrazy „niemiecka 
ojczyzna.0

Stąd hałas powstał w drugorzędnych po­
znańskich dziennikach, głównie w Gońcu Wielko­
polskim, który zawsze jest raczej gońcem pasz­
kwilów. Ordynarnemi przezwiskami zarzucono 
każdego deputowanego z osobna i całe Koło ra­
zem, poczem jego dra Szumana zmięsznno z 
błotem. Krzyknięto: „Zdrajcy! “ A ponieważ za
Kołem ujęły się dwa poważne poznańskie 
dzienniki, więc się wywiązała głośna polemika, 
w której padło jeszcze więcej obelg., ku uciesze 
Prusaków, którzy aż się kładą ze śmiechu.

Lecz dość o tem. Wolę już o Prusakach 
mówić.

Podobała się im kolonizacyjna akcja, pro­
wadzona w Poznańskiem, więc rządowe (tak zw.

„kartelowe") stronnictwo postawiło w sejmie wnio­
sek, aby ministerstwo wniosło na następną sesję 
projekt „rozszerzenia ustawy o popieraniu nie- 
mieckości w W. ks. Poznańskiem na całą monar­
chię®. Na całą mcnarchję, ta oczywiście tylko na 
alzacko-lotsrjmką i sztezwicką ziemię. Krcuz Ztg 
przyznaje to wyraźnie, żądając, ażeby koloniści 
niemieccy w tych prowincjach wolni byli od wszel­
kich podatków przez lat pięć po osiedleniu się i 
żeby nie ponosili żadDyoh kosztów sądowych i no- 
tarjalny^h przy nabywaniu własności. Są to żą­
dania tak „skromne,0 źe sejm pewnie je rozszerzy 
przyznaniem stu miljonów na kolonizację Alzacji.

Komisja parlamentarna uchwaliła właśnie 
1 200.000 marek na popieranie niemieckich inte­
resów we wschodniej Afryce. A potrzebują one 
poparcia, bardzo potrzebują! Dr. Peters ze swą 
ekspedycją (prywatną, zorganizowaną przez Tow. 
Afr.) pr/yjeebał już do Zanzibaru, spojrzał, stru­
chlał i na wyspę zanzibarską uciekł, a jego za- 
ciężni rozbiegli się. Kapitan Wissmann zwerbował 
w Egipcie do siebie 900 czarnych, umundurował 
ich po prusku i jedzie z nimi do Zanzibaru. Czy 
także ucieknie? Być może. Posłuchajcie co o tem 
pisze pewien Anglik. Wylicza najpierw wszystkie 
nisszezęścia, które spadły na Europejczyków w 
Zanzibarze w skutek barbarzyństw niemieckich 
kolonistów i ich Towarzystwa afrykańskiego, a 
potem tak rzecz prowadzi:

„Wobec tych klęsk cóż robią Niemcy? Oto 
obwarowali się w kilku domach w Bagamoyo i 
D*r-El-Salamie. Statki ich pływają wzdłuż brzegu, 
strzelając i bombardując wioski, zabijając krajow­
ców. Postępowanie takie podnieca jeszcze bardziej 
wszystką ludność, nie naprawiając żadnego złego, 
ani jednej szkody z niemieckiego zajęcia wynikłej. 
Sądząc zaś z tego co się dotąd działo, bardzo 
prawdopodobnie wnosić możemy, że wyprawa 
Wissmanna przysporzy jeszcze nieszczęść i spo­
woduje wymordowanie wszystkich Europejczyków. 
Jeżeli z Niemiec nie przybędą żołnierze europej­
scy w liczbie do opanowania i rządzenia krajem 
wystarczającej, sromota niemiecka jeszcze urośnie 
w oczach afrykańskiej ludności.

„Już i dziś tak wielki przedtem w tych 
stronach urok europejski ciężko zaczął szwanko­
wać i coraz maleje. Słowo Europejczyka dawniej 
poczytywano za święte, teraz już zacźynsją kra­
jowcy nie ufać mu, i nie bez racji. Tchórzostwo 
nawet bywa Europejczykom zarzucane. „Nie mam 
dział0 dał się słyszeć głośny dziś Buszire, przy- 
wódzca Arabów, „więc przeciw działom występo­
wać nie mogę. Broń nasza nierówna. Lecz niech- 
noby Niemcy wyszli ze swych obwarowań i z pod 
ochrony armat, tobyśmy wtedy zobaczyli!* Nie­
mieckie Towarzystwo wschodnio afrykańskie nie 
chce wiedzieć o tej nieufności krajowców i nie 
stara się zgoła o jej usunięcie. Blokada ich, to 
złudzenie. Słyszymy tu ze wszech stron, że amu­
nicja w znacznych ilościach przedostaje się w głąb 
kraju. Niemcy wyzwolili niby trochę niewolników, 
pojmawszy na morzu parę statków z nimi; ale 
że wysadziwszy na brzeg tych niewolników bez 
żadnej ich zostawili opieki, więc ci znów w ręce 
Arabów wpadli.

„Surowy zasłużyły sobie Niemcy sąd w historji 
za takie spokojnego przedtem kraju zaburzenie; 
za zrirzczenie owoców trzydziestoletniej pracy 
różnych misjonarzy; za zamknięcie rozległych 
stron dla europejskiej przedsiębiorczości; za po­
wstrzymanie na czas nieokreślony postępu w tych 
stronach chrześciaństwa i cywilizacji.

„Powie kto może, że to są zapatrywania An­
glika. Otóż śmiem twierdzić, że tu, w Zanzibarze, 
gdzie Indzie wiedzą i widzą co i jak się dzieje, 
zarówno Francuzi, Włosi, Anglicy jak i Niemcy 
nawet z urzędu nie zainteresowani, tak samo się 
na to zapatrują i to wszystko com tu powiedział, 
stwierdzą.  ̂ ....................

„Dodam jeszcze słówko o stronie religijnej- 
Nic w tej zawierusze nie miała religja i me ma 
do czynienia i zwaltnie winy n a  f a n a t y z m  muzuł­
mański jest bezpodstawne. — Oto arabski wódz, 
wspomniany już Buszire, opiekuje się karawanami 
francuskiej misji, daje im konwój na dwa i trzy 
dni drogi, nic za to nie biorąc. Zdarzyło się, że 
gdy przez pomyłkę strzelać zaczęto do pariji 
krajowców przy misji tej znajdujących się, wystą-
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—  A tak! Jak Beczkowski, stary Beczkowski 
zobaczy, że się już całkiem rozsycha... że obrę­
cze nie trzymają, a klepki chcą się w nim roz­
lecieć, to on ci tam panie do eskulapów nie pój­
dzie, ale powie: Sabciul przynieś-no duszko sama 
gąsiorek po pryncypale i przekonacie się. że 
będę tańcował po nim. Ale oo tam, co tam panie 
Wincenty, jest kuraż, jest marjaż! Lyknij-no... 
nie potrzebuję tię chwalić, ale zdaje mi się, że 
takiego koniaku jeszczeście nie widzieli. Do 
sprzedania nie mam go, ale dla siebie i dla do­
brych, poczciwych przyjaciół zawsze... Łyknij-że 
panie Wincenty, łyknij Wicusiu, w twoje ręce... 
Pamiętaj tylko „mit kuraż!0 Kontrolor się krzy­
wi, no on widzisz choruje Da wątrobę.. pasku­
dnê  cierpienie... Jemu się zdaje, że jak Kto się 
żeni, to już zgubiony! Hal ba! Iluż to ludzi żo­
natych przychodzi do mnie co niedziela na flaki! 
Uważajcie tylko proszę was w niedzielę, co spoj- 
rzyć to żonkoś; niektórzy biorą do domu, inni 
nawet z żonami przychodzą..
„ i  u c°gnacu się napił. Beczkowski z
w  °- ł kieszeni paltota przekąskę jakąś wydo- 

fWarT Zy. P°dróży pokrzep ł.. Karety 
I0™**! « 8  Po szosie, i po pół godziny 

jazdy, przed oozanu gości weselnych zarysowała

się smnkła wieżyczka wiejskiego kościółka, wzno­
sząca się po nad stare lipy, dwoma zwartemi
szeregami otaczające dom Boży.

Karety zatrzymały stę przed bramą ko­
ścielną, Piotr drzwiczki otworzył i cały orszak 
uszykowany w porządku przez wielkie drzwi p o ­
sunął się ku ołtarzowi. Głośno rozlegały się
kroki idących, bo w kościółku było prawie pu­
sto, tylko kilka bab żebrzących siedziało w 
kruchcie, a przed jednym z bocznych ołtarzy
chłop klęczał. Ten wcale na wchodzących nie 
zważał i może nawet nie wiedział, że weszli, tak 
był zatopiony w modlitwie, tak Bię bił w piersi, 
tak gorąco Boga o zmiłowanie prosił. Musiał 
mieć jakieś wielkie zmartwienie ten cbłopisko, 
bo ani się obejrzał, ani głowy odwrócił, tak 
zapatrzony był w ołtarz.

Radzca ze świadkami do zakrystji wszedł; 
tam już ksiądz staruszek oczekiwał, jeszcze raz 
złożone mu dowody przejrzał, i dawszy organi­
ście znak, by na chór pospieszył, przywdział 
szaty kościelne i wyszedł przed ołtarz.

Poważnie zabrzmiały organy —  ksiądz za­
intonował „Veni Creator0 i po chwili radzca z 
Małwiną zaprzysięgli sobie miłość i wierność na 
całe życie.

Malwina słowa przysięgi wymawiała cicho, 
ale wyrcźnie; radzca z precyzją starego urzę­
dnika pedanta, dbającego o formalności najdro­
bniejsze.

i tun ,raczej d° pogrzebu, niż do ślubu
był podobny, bo Malwinę po skończonym obrzę­
dzie opuściły siły, tak że ją prawie na rękach 
wniesc do karety musiano, Iza drżała febryczn ie, 
a Ewunia płakała tak głośno, że aż ją Dan Józet 
mitygować musiał.

Z wiejskiego kościółka orszak weselny wdał

się napowrót do miasta, wprost do mieszkania 
państwa młodych. Tam było już gotowe śniada­
nie przysłane od Beczkowskiego, i siół nakryty 
oczekiwał gości.

Chłopakowi ze sklepu przyszedł do pomocy 
Piotr i świeżo przyjęta kucharka, goście zaBiedli 
przy stołach i zaczęła się uczta weselna, cicha, 
prawie smutna i zdawało się z początku, że 
przez cały czas jej trwania nikt z gości nie ode­
zwie się ani słowem.

Na szczęście, Beczkowski na wszystko 
miał oko...

Dziwnem się staremu kupcowi wydało, żeby 
wesele mogło być bez wesołości, bez toastów, bez 
picia. Postanowił ożywić towarzystwo i rozru­
szać; był przyjacielem radzcy od lat Bóg wie ilu 
i nie mógi przenieść na sobie, żeby tak ważna 
chwila w życiu serdecznego druha, pozostawiła 
wspomnienia przykre. Beczkowski był to człowie­
czek niewielkiego wzrostu, korpulentny, krępy, 
ale ruchliwy i żwawy. Całe życie zbiegło mu na 
bieganinie nieustannej ou piwnicy do sklepu, od 
sklepu do piwnicy, na obsługiwaniu gości —  krę­
cił się ciągle, krzątał, pomaleńku grosze robił, 
a że był z gruntu uczciwy i kupiec sumienny, 
więc miał sympatją ludzką, za którą też wza­
jemną sympatją dla ludzi płacił. JednBm słowem 
był to typ kupca dawniejszej daty, rutynisty 
mieszczucha, który po za obręb miasta prawie 
nigdy nie wyjrzał, ale zawsze o kupnie dóbr ma­
rzył- MI swoim  ̂rodzaju arystokrata, szczycił się 
swoją firmą, której sam był założycielem, szczycił 
się towarami swemi, a najbardziej winem węgier- 
skiem, na którem znał się dobrze i które nie 
bardzo nawet fałszował. Mówił nieraz że dla tych, 
którzy nie znają się i chcą za pieniądze psie pić 
napój boski, uru.i zipbic pewne odstępstwo ed

zasad i dawać miksturę, aby nie powiedziano źe 
Beczkowski obdziera i tanich win nie ma w skle­
pie. Dla gości stałych był niezwykle uprzejmy i 
uczynny, a już dla takiego dawnego przyjaciela 
jak radzca duszę by oddał.

Widząc towarzystwo smutne, Beczkowski 
izecz lę wziął do serca i postanowił je rozru­
szać. &am do stołu nie usiadł, ale jakby to w 
sklepie było, zaczął gości częstować, zapraszać, 
do jedzenia zachęcać.

— Pani radczyni dobrodziejka —  do Malwiny 
rzekł — uwzględnić raczy, że ja się tutaj rzą­
dzę jak szara gęś, ale pani małżonek, a mój 
przyjaciel Wicuś, sierota jest, rodziców nie ma i 
ja, panie dobrodzieju, powiedziałem sobie, że mu 
zastąpię... matkę. Posagu mu nie dam, bo dzięki 
Niebu nie potrzebuje, ma liścików sporo, ile że 
człowiek z kredką i oszczędny... o m a! na ho­
nor ma!

— Nie gadaj, nie przesadzaj, mój kochany.
— Co się zapierać, jesteś kochany radzco w 

gronie rodziny —  a ja  zastępuję ci matkę. Za­
jąłem się sam śniadaniem, bo cóż więcej prowi­
zoryczna matka zrobić może?... Panie łaskawe, 
niech spróbują tego koniaczku... jedwabny, słowo 
honoru jedwabny... królowa hiszpańska wyleczyła 
się takim od kataru 1 Jak mi Bóg miły, firma ro­
zesłała cyrkularz o tym wypadku... A co, pani 
radzczyni dobrodziejko, proszę pić w ręce sio­
strzyczki... a siostrzyczka w ręce drugiej sio­
strzyczki. Jeżeli nie wyprawimy tu wkrótce jesz­
cze dwóch wesel, to nie jestem Beczkowski, ale 
szelma imię moje na wieki wieków, Amen... Ehl 
panna Ewelina nie łaskawa.

—  Kiedyż to takie palące.
—  A przepraszani, jest różnica. Krajowe są pa­

lące, ten i m  jedwabny w smaku, aslikatny a

rozgrzewający. Majonesik z łososia, proszę niech 
panie będą łaskawe. Jeżeli nie smakuje, wypędzę 
natychmiast kucharza, chociaż mi go wszyscy 
kupcy zazdroszczą. Nie chwaląc się jest to maj­
ster jakich niewielu Mistrz w swoim rodzaju.

—  Istotnie, majonez wyborny.
—  Bal jak mój kucharz chce, to przejdzie sam 

siebie, zwłaszcza na taką uroczystość.
—  Wartoby wypić na zdrowie państwa mło­

dych —  szepnął kontrolor.
— A zaraz, zaraz, ale po porządku. Daj no 

Piotrusiu ten gąsiorek z czerwoną etykietą Nie 
ten, tylko tamten o ten właśnie. To dla konkok- 
cji żołądka. Będzie jeszcze polędwiczka z mader- 
ką, sądzę, że nie zła... a teraz po kieliszeczku. 
Radzcuniu drogi pomóż-że mi nalewać. Są i kur­
czątka, sezonowa rzecz, piękne kurczątka i kom­
poty i sałatka. Co do toastów, to prawda wno­
siłbym je chętnie węgrzynem. Już jak pić za 
czyje zdrowie, to czystą jagodę. Czy uważasz pa­
nie radzco jaki bukiet 11 W piec wszelkie perfu­
my! Uważaj tylko co w tem jest i jagódka i 
myszka i grzybek i chlebek i jakieś eliksyry... 
Czekaj-no, bo ty się znasz na tem, jesf J®kas 
opera co mi przypomina to wino...

— „Napój miłośny0 — odezwał się ponuro
kontrolor. .

— Ma rację! co to za znawca sztuki 1 dalibóg 
napój m iłośn y! Jaka pamięć, proszę ja kogo! a 
mnie się zdawało źe łatwiej spamiętać Wszystkie 
gatunki rodzynków, lub musztardy, aniżeli tytuły 
trzech oper.

Józio zaprotestował.
—- Pod tym względem myli się pan. Ja sam 

pamiętam, a nawet znam dobrze ze sto oper.
__________  (C. d. n.)
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pił naprzód biskup francuski i wzniósłszy ręce 
zawołał „To moi ludzie!" i strzelanie natych­
miast ustało.

„Opiekuje się też Buszire i angielskim bi­
skupem w Pangani z wielkiem nawet dla siebie 
samego niebezpieczeństwem. Przyrzekł on wyra­
źnie, źe misjonarze angielscy w krainie Bondei 
będą bezpieczni —  dopóty przynajmniej, dopóki 
Anglicy sami wojować nie zaczną.

„Takież samo przyrzeczenie dał możny 
władzca arabski Selim w Lindi. Z Niemców na­
wet pojmanych zdejmowali Arabowie kajdany i 
względy im okazywali, dowiedziawszy się, że to 
są nauczyciele religji. Gdzież w tern wszystkiem 
fanatyzm? Czarni wprawdzie burzyli misje i mor­
dowali misjonarzy; ale nie dziwota, że do rozpa­
czy doprowadzeni U3tawicznemi Niemców napa­
ściami, zagrożeni na życiu i mieniu, zapominali 
o poszanowaniu dla nauczycieli religji i gotowi 
będą może z czasem podjąć walkę wytępienia 
przeciw wszystkim Europejczykom."

Autor jego listu w Timesie jest anglikańs­
kim pastorem, człowiekiem, który całe swe ży­
cie poświęcił misjonarstwu. Obce mu są politycz­
ne sprawy, więc sądzę, że nie zmyśla, ani nie 
przesadza. W  każdym razie, list jego, powtórzo­
ny, przez niemiecką prasę, niezawisłą od rządu, 
bardzo przygnębiająco podziałał na puoliczność, 
przewidującą koszta i koszta, a na samym koń 
cu — fiasko.

Borykanie się z socjalistami stoi na po­
rządku dziennym. Zgniecenie dziennika Yolks 
Zeitung powszechnie się uważa za nieprawny 
atak na swobodę prasy. Wszyscy przypominają 
sobie teraz jak gwałtownie oponował rząd prze­
ciw prasowej ustawie z r. 1874, lecz ostatecznie 
ona przeszła, a w niej jest § 4 tej treści: „Za­
kaz wydawania i sprzedawania druków nie może 
nastąpić ani z rozkazu władzy administracyjnej 
ani sądowej." Zrobił jednak rząd wyłom w tej 
ustawie, zręcznie przeprowadziwszy w 1878 usta­
wę antisocjalistyczną — chwilową i wyjątkową, 
w której powiedziano: „Można konfiskować dru­
ki socjalistyczne, demokratyczne, lub komunis­
tyczne, jeżeli zdradzają chęć wywołania państwo­
wego przewrotu;" a dalej: „konfiskata może obej­
mować następne numera druku, jeśli on jest pis­
mem perjodycznem."

O tóż ten przepis zastosowano do Yolksstg. 
lubo to gazeta ani socjalistyczna, ani komunis­
tyczna. Jej nie ma co żałować, bo była ateu- 
szowska, podjudzająca, bardzo zła, lecz sam za­
kaz wydawania tego pisma jest nieprawy i na­
suwa przykre refleksje.

Skoro mowa o ustawie antysocjalistycznej, 
więc zanotuję, że korzystając z niej, rząd w ro­
ku przeszłym osadził w więzieniu 151 osób, 
dwóm odebrał konsensa przemysłowe i wypędził 
z państwa 34 osób, zaś rozwiązał stowarzyszeń 
12 i zakazał wydawnictwo pięciu pism jawnie 
socjalistycznych.

Rada państwa.
Wiedeń 22 marca.

315 posiedzenie Izby posłów otworzył prze­
wodniczący dr. Smolka o godz. 10 m. 15 przed po­
łudniem.

Obecni wszyscy ministrowie prócz ministra 
obrony krajowej.

Na porządku dziennym dalsza rozprawa nad 
etatem ministerstwa oświaty.

W rozprawie tej pierwszy zabrał głos spe­
cjalny sprawozdawca tego rozdziału budżetowego 
dr. B o b r z y ń s k i ,  a mowę jego podajemy obok 
w całej osnowie.

Po tern przemówieniu przystąpiono do gło­
sowania, które na wniosek pos. Turka, wbrew 
sprzeciwianiu się lewicy, odbyło się imiennie. — 
Za rozdziałem „Ministerstwo oświaty" tytuł „cen­
tralny zarząd" głosowało 153, przeciw temu ty­
tułowi 89 posłów (zjednoczona lewica, Młodoczefl 
i kilku antisemitów); tytuł ten zatem większością 
głosów przyjęto i rozpoczęto obrady nad drugim 
tytułem „nadzór szkolny."

Tu pierwszy zabrał głos pos. G r e g o r e c  
i omawiał stosunki szkolne w Karyntji i Styrji, 
gdzie inspektoraty szkolne dążą do zniemczenia 
tych Bzkół. Ta sama dążność przejawia się ró­
wnież w szkołach średnich, bo i w nich nieró- 
wnouprawniono języka słoweńskiego. Mówca zwra­
ca się następnie do działalności niemieckiego 
„Schulvereinu," który zawsze i wszędzie manife­
stuje się jako wróg Słowiańszczyzny, pragnie ją 
germanizować i liberalizować. To przestaje się 
jednak już udawać w Styrji i Karyntji, a z chwilą 
reorganizacji szkół ludowych utraci i Schulyerein 
zupełnie grunt pod nogami, bo nawet Wiedeń, 
skoro tylko chrześcijanie opanują ratusz, odwróci 
się od nich. Wtedy topos. Weitlof (prezesSchul- 
vereinu — przyp. spraw.) będzie mógł powiedzieć: 
Panowie i Panie I Sztuka skończona, buda zamyka 
się! (Wesołość).

Pos. P s c h e i d e n  krytykuje ostro działal­
ność inspektorów szkół ludowych, którzy przy 
inspekcjach więcej wagi kładą na dozór stosun­
ków administracyjnych szkoły, niż na kontrolę dy 
daktyczną nad rozwojem szkół. Zarzuca dalej, że 
większa część inspektorów należy do stronnictwa 
liberalnego, a skutkiem tego wpływ liberalizmu 
krzewi się między nauczycielstwem, bo riqualisrex 
talis grex.l> Stąd idzie przeto, że w szkołach lu­
dowych uczą dzieci nauk, ale nie wychowują ich 
wedle zasad katolickiej moralności. Mówca nie 
wymaga dla Kościoła wyłącznego prawa nadzoru 
szkół ludowych, ale sądzi, że rząd zgodzi się na 
to, aby Kościołowi przyznać prawo współnad 
zoru.

Pos. B e n d e 1 szeroko rozwodzi się nad cze- 
chizowaniem Niemców w szkołach ludowych Czech 
i użala się, że pod obecnem ministerstwem wpływ 
Niemców na szkoły ludowe w Czechach zeszedł 
do zera.

Biorąc w obronę nauczycielstwo przeciw za­
rzutom klerykałów, ubolewa mówca nad odbiera­
niem nauczycielom praw obywatelskich, do czego 
stale dąży obecne ministerstwo, chcąc z nauczy­
cieli zrobić zakrystjanów i ministrantów. Usuwają 
się przeto z stanu nauczycielskiego ludzie powa­
żniejsi i przyzwoitsi, a pozostają karjerowicze lub 
pobałamuceni radykaliści.

Mówca nie wierzy, aby wniosek ks. Liech 
tensteina mógł kiedykolwiek przemienić się w 
ustawę, ale obawia się, że do tego samego celu 
dojdzie się w drodze regulatywów i rozporzą­
dzeń i pod pokrywką idei katolickich wywoła sijj 
ogólne zamięszanie pojęć i ułatwi reakcję. Krót- 
kiem będzie jednak panowanie ciemnoty, bo ide­
ały wolności i postępu wystąpią przeciw niej i 
zwyciężą, aby uszlachetnić, naprzód poprowadzić 
i uszczęśliwić ludzkość (Oklaski z lewicy).

Mówca zapowiada, że przeciw temu tytuło­
wi budżetu głosować musi, bo me może popierać 
ministerstwa, które obojętnie przypatruje się cze- 
chizowaniu Niemców.

Reprezentant rządu dr. U lir  ich  przeczy, 
jakoby organa szkolne W Styrji stronniczo wystę­

powały przeciw Słowenom i przyrzeka, źe za­
rzuty przeciw nauczycielom gimnazjalnym w Mar­
burgu i Cilli będą przedmiotem urzędowych do­
chodzeń.

Pos. S a w c z y ń s k i  wzywa ministerstwo do 
stanowczego zorganizowania nadzoru szkół ludo­
wych w Galicji, bo od 16 lat trwające prowizo- 
rjum nie powinno trwać dalej. Jest ono szkodli- 
wem mniej może dla szkół ludowych, jak dla 
szkół średnich i dla Beminarjów nauczycielskich, 
których nauczyciele pełnią tymczasowo funkcje 
inspektorów. Tymczasowość ta sprawia, iż coraz 
trudniej o inspektorów szkół ludowych. Następ­
nie wykazuje mówca konieczność dania namiest­
nikowi Galicji zastępcy w przewodnictwie krajo­
wej Bady szkole ej, któryby stale i fachowo zaj­
mował się sprawami szkolnemi.

W dalszym ciągu zbija mówca wywody pos. 
K o w a l s k i e g o  w kwestji zakładenia i utrzy­
mania szkół ludowych w Galicji i czyni uwagę, 
źe od wprowadzenia nowej szkoły w roku 1873 
podniósł się w Galicji poziom oświaty ludowej; 
obudził się pewien ruch na tem polu, ludność 
nauczyła się cenić szkoły, których rezultaty w 
ogóle są pomyślne. Prawdą jest, co powiedzie! 
pos. Kowalski, że trzecia część gmin galicyjskich 
nie ma szkół, ale powodem tego z jednej strony 
brak funduszów, z drugiej brak nauczycieli. 
Przeciętnie zakłada się teraz koło 200 szkół 
rocznie, i pewną jest rzeczą, że w niedalekim 
czasie każda gmina będzie mieć szkołę (oklaski 
z prawicy). Mówca nie jest wrogiem Rusinów, 
ale uznać musi konieczność zakładania szkół 
tam, gdzie ich potrzeba, nie tam, gdzie się ich 
domagają petycje, w wiadomy, a wiele dający 
do myślenia sposób stylizowane. Potem omawia 
Sawczyński stan i stosunki seminarium nauczy 
cielskiego męzkiego we Lwowie, w którem jest 
dyrektorem, broniąc ten zakład od zarzutów 
Kowalskiego. Pochwala on, że ktoś występuje w 
obronie swego narodu, lecz zarzuty niech odpo­
wiadają rzeczywistości i prawdzie; w przeciwnym 
razie walka jest taką, źe dla jej określenia brak 
wyrazu parlamentarnego (oklaski z prawicy).

Po tem przemówieniu zamknięto rozprawę, 
wybrano mówcami jeneralnyrai posłów S z u- 
k l i e g o  i D u m m r e i c h e r a  i przerwano 
dalsze narady.

Po odczytaniu interpelacji poi. dr. E b e n-
h o c h a o zmianę ustawy przemysłowej, i wnio­
sku p. F i i r n k r a n t z a o  uwolnienie od po­
datku pomieszkań pustką stojących, zamknięto 
posiedzenie o godz. 3 '/2 z południa.

Następne posiedzenie w sobotę 23 b. m., a 
na porządku dziennym uchwalenie prowizorjum 
budżetowego, ustawa o papierach loteryjnych i 
dalsza rozprawa budżetowa.
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sprawozdawcy etatu ministerstwa oświaty, 
wypowiedziana w Izbie posłów Rady państwa, na po­

siedzenia z dnia 22 marca b. r.

Walka o szkołę wyznaniową opanowała o- 
becną dyskusję. Z gwałtownością elementarnego 
wypadku narzuciła się ona naszym rozprawom 
parlamentarnym; a póki jej nie rozstrzygniemy, 
póki w tej kwestji jakakolwiek nie zapadnie dy- 
cyzja, dopóty ona niezawodnie utrzyma się na 
porządku dziennym, wypierając wszystko inne. 
Im dłużej zaś odkładamy rozwiązanie tej kwe­
stji, tem hardziej zaostrza się ona pod względem 
politycznym, tem większe wywołuje przeciwień­
stwa i tem trudniej będzie rozwiązać ją później. 
Już ta okoliczność, iż autentycznego komentarza 
do wniosku Liechtenstenia przez tak długi czas 
nie dano, przyczyniła się bardzo do zaognienia 
tej walki.

Redakcja, w jakiej wniosek ks. Liechten­
steinu pojawił się przed nami, nie była z pewno­
ścią szczęśliwą; ze stanowiska ustawodawczego, 
mogę ją nawet nazwać otwarcie chybioną. — 
Stała się ona powodem wielu nieporozumień; na­
wet ci, którzy w ogóle zgadzali się z zasadą, nie 
mogli sobie dostatecznie zdać sprawy z treści 
tego wniosku, nie mogli pojąć, do czego on wła­
ściwie dąży i jakie granice sam sobie zakreśla. 
Tem niebezpieczniejszem atoli było to, do czego 
ten wniosek posłużył opozycji. Opozycja oświad­
cza, iż istota tego wniosku polega w dwóch punk­
tach, a mianowicie w wydaniu szkoły ludowej Ko­
ściołowi, oraz w reakcji do dawnych stosunków 
przed nową szkołą, w obniżeniu całego poziomu 
nauki. Ani ta  jedno, ani na drugie nie zgodzi 
się nigdy liberalna opozycja; będzie ona wal­
czyła do ostatka, znikną przytem wszelkie różnice 
poszczególnych frakcyj lewicy, a walka o utrzy­
manie i obronę nowej szkoły stanie się hasłem 
całej lewicy.

Jeżeli bliżej nad tem wszystkiem się zasta­
nowimy, to muszą jednak powstać pewne wątpli­
wości. Co się tyczy wydania szkoła Kościołowi, 
to należało przecież wziąć pod uwagę, iż coś po­
dobnego mogłoby przyjść do skutku tylko wtedy, 
gdyby prócz całej prawicy, także i część lewicy 
zgodziła się na to, gdyż wydanie szkoły Kościo­
łowi z pewnością zawiera zmianę naszej zasadniczej 
ustawy państwowej, która wyraźnie przyznaje pań­
stwu naczelne kierownictwo i nadzór nad szkołą. 
Co zaś dotyczy rzekomej reakcji, to szanowna 
lewica przecież bardzo dobrze wiedziała, iż wy 
kształcenie ludowe w jednej prowincji lub w ma- 
łern terytorjum nie posiada dla wielkiego narodu 
niemieckiego takiego znaczenia narodowego, jak 
dla mniejszych narodów, jak to pod tym wzglę 
dem słusznie podniósł dep. dr. Greger.

Dla Polaków i Czechów możliwo intenzy- 
wne kształcenie ludu jest kwestją życia i bytu, 
i tylko to jedno mogę panom z opozycji zape­
w nić, iż nie ma ceny, za którą moglibyśmy się 
mówię tu o Polakach, lecz sądzę, iż mogę ró­
wnież powiedzieć to i w imieniu Czechów —  za 
którą moglibyśmy się zgodzić na obniżenie po 
ziomu nauki ludowej, czy to na rzecz jakiego- 
bądź rządu, czy też na rzecz jakiegobądź 
sojusznictwa politycznego. (Brawo, brawo! z 
prawicy).

A zatem to wszystko wie szanowna opozycja 
i o tem wszystkiem wiedziała, (z lewicy: Nie!) 
i ta to właśnie okoliczność czyni prawdopodo- 
bnem, iż w całej tej sprawie szanownej opozycji 
chodziło zupełnie o co innego. (Bardzo słusznie! 
z prawicy.) Stare hasła już się stępiły i odmó­
wiły błużby, gwałtowny proces rozkładowy odbył 
się w szeregach szanownej opozycji; chciano 
zatem położyć koniec owemu procesowi, wyna- 
łeść jakieś nowe, popularne, potężne hasło, 
a hasło to szanowna opozycja znalazła i muszę 
przyznać, iż wniosek Liecbtensteina podał do 
tego upragnioną sposobność. (Tak jest! z prawicy).

Tymczasem wygłoszoną została mowa ks. 
Liecbtensteina i rozprószyła ona całkowicie w 
bardzo łatwy sposób najgorsze tłómaczenia. Ks. 
Liechtenstein oświadczył, iż me chodzi jemu, ani

jego stronnictwu o nic innego, jak tylko o przy­
prowadzenie do skutku i osiągnięcie zgodnego 
współdziałania szkoły z Kościołem w kształceniu 
i wychowaniu młodzieży. Oświadczył on, iż spo­
dziewa się osiągnąć ten cel nie na drodze ogra­
niczenia, lecz na drodze rozszerzenia ustawo­
dawstwa krajowego.

Nie wpada mu na myśl, czy to naruszać usta­
wę zasadniczą państwową t. j. najwyższe kiero­
wnictwo i nadzór państwa, czy też torować 
drogę reakcji w wykształceniu ludowem. Mowa 
ta i ta z taką miarą postawiona i określona za­
sada, musiała naturalnie na szanownej opozycji 
wywrzeć to wrażenie, iż zgadza się ona z prze­
konaniem konserwatywno-autonomicznej większo­
ści, źe cała walka, jaką toczyła szanowna lewica, 
była właściwie wymalowanym na ścianie czartem, 
z którymby można tem zawzięciej się potykać 
i że się nie uda w tej sprawie nastraszyć tym 
czartem, jakąkolwiek frakcję większości i rozbić, 
lub rozluźnić ogniwa większości. Do tego zmie­
nionego stanu rzeczy —  jest to moje własne 
zdanie — zastosowało się kilku mówców z lewicy. 
Spokojna, rozważna, z fachowego stanowiska 
przemyślana mowa jeneralnego mówcy z lewicy, 
zajmowała się pojedyńczemi szczegółami, ale 
punkt jej kulminacyjny leży w tem, iż jeneraluy 
mówca lewicy przynajmniej przyznaje możliwość 
dyskusji nad reformą szkolną.

Co się zaś tyczy mowy deputowanego z gmin 
wiejskich z Dieczynu (Lippert) to tenże otwarcie 
oświadczył, iż przyznałby duchowieństwu więk­
szy wpływ na szkołę, gdyby Niemcy w Czechach 
mogli rozporządzać większą liczbą niemieckich 
księży i nie byli zmuszeni zadowalniać się cze­
skimi księżami, co ma się rozumieć, grozi wyna­
rodowieniem ich szkoły.

Jedynym mówcą, który z tych oświadczeń 
lewicy nie wysnuł żadnych konsekwencyj ani dla 
siebie ani dla swego zdania, był dep. dr. Gregr. 
On jedynie uwierzył w owego namalowanego na 
ścianie czarta, (brawo! brawo! z prawicy), on 
tylko jeden z całą gwałtownością swej wymowy 
zwalczał tego czarta. Nad jednem jednak będzie 
się on musiał z pewnością zastanowić, mianowi 
cie nad stanowiskiem, jakie lewica zajmowała 
wczoraj w obec jego mowy. (Brawo! brawo! 
z prawicy).

Frenetyczne oklaski następowały po każdera 
jego zdaniu, a mianowicie ze strony tych, którzy 
zwalczanie idei narodowej i czeskiej postawili so­
bie za główne zadanie polityczne. (Brawo! bra­
wo! z prawicy).

W gęstych szeregach stali oni w około dep. 
Gregra, jakby gotowi bronić go, a skoro tylko 
tenże skończył Bwą mowę, oni, najzawziętsi prze­
ciwnicy idei czeskiej, winszowali mu w sposób 
ostentacyjny i ściskali mu dłoń. (Oklaski z pra­
wicy; okrzyki z lewicy: Na tem polu!)

Takie zachowanie się lewicy w obec mowy 
dep. Gregra, musi mu, sądzę, dawać cokolwiek 
do myślenia. (Z lewicy: dla czegóż?). Jeżeli zaś 
teraz jako członek większości i jako sprawozdaw­
ca mam zaznaczyć moje stanowisko nie w obec 
wniosku Liecbtensteina, gdyż takowy nie stoi na 
porządku dziennym, lecz w obec rozwiniętej przez 
ks. Liechtensteina zasady, to niech mi będzie 
wolno wziąć za punkt wyjścia stosunki mego wła­
snego kraju, Galicji.

My w Galicji cieszymy się zupełnym poko­
jem religijnym. Kościół katolicki stanowi potężną 
obronę naszej narodowości, oświaty i języka prze­
ciw Wschodowi, (Brawo, brawo, z prawicy). On 
to właśnie zapewnia wyższym warstwom społe­
czeństwa wpływ na niższe i umożebnia wspólne 
pożycie z Rusinami. W uczuciu tem jednoczą się 
u nas nietylko konserwatyści, lecz i liberalni, 
gdyż polskiego liberalizmu nie należy przecież 
mięszać z niemieckim. (Brawo, brawo, z prawicy; 
okrzyki z lewicy: myśmy go też nigdy nie inię- 
szali). Takiego stanu rzeczy atoli nie zawdzię­
czamy ustawie państwowej, lecz jedynie szczęśli­
wym naszym stosunkom społecznym (tak jest, z 
prawicy); one bowiem umoiebniły nam, pomimo 
naszych ustaw państwowych, dojść do powyższego 
stanu drogą egzekutywy i ustawodawstwa krajo­
wego. (Potwierdzenie z prawicy; zaprzeczenia 
z lewicy).

Życzyłbym, aby władzy wykonawczej po 
wiodło się i w innych krajach koronnych osią­
gnąć taki stan rzeczy, nie zmieniając przytem 
ustawodawstwa państwowego; uważałbym to za 
bardzo dobre, gdyż chciałbym możliwego uni­
knięcia walki parlamentarnej. Jeżeli jednak cel 
na tej drodze osiągnąć się nie da, jeżeli dziś 
już może zapóźno wstępować na tę drogę, która 
przed pięciu lub dziesięciu laty stała jeszcze 
otworem, natenczas musimy się zdecydować na 
osiągnięcie tego celu drogą częściowej zmiany 
ustawy państwowej (oklaski z prawicy). Niech 
państwo i Kościół ścierają się ze sobą od czasu 
do czasu, niech między umiejętną a kościelną 
nsuką występują przeciwieństwa i być może, że 
w starciach tych leży źródło zachodniej wolno­
ści, cywilizacji i postępu, ale to jest rzeczą pe° 
wną, że nie młodzież szkół ludowych i nie nau­
czycielstwo powinno być wzywane na sędziów 
rozjemczych w tej walce (żywe oklaski z pra­
wicy).

Możliwie zdała od tej młodzieży powinniś­
my staczać tę walkę, bo w dojrzalszym wieku 
będzie ona nią aż nazbyt uszczęśliwioną. Jeżeli 
zaś chodzi o to, aby wynalsśó drogę, jaką do 
celu tego zdążaćby należało, to muszę z góry 
powiedzieć, iż owa droga, jaką nam wskazuje 
pos. Lienbacher, musiałaby się z naszej strony 
spotkać z najzaciętszym oporem. Centralistyczna 
reforma ludowych ustaw szkolnych jest nam dla­
tego wstrętną, gdyż nie zgadza się ona z posta­
nowieniami konstytucji, gdyż środek ten może w 
jednym kraju bardzo dobrze i skutecznie działać, 
a w innym kraju może wywołać wprost przeci­
wne następstwa. Jeżeli kładziemy nacisk na &u- 
tonomistyczne stanowisko, to mamy na oku tylko 
czysto rzeczowe, a nie polityczne cele, i prosił­
bym panów, abyście tę kwestję także traktowali 
ze stanowiska rzeczowego i nie wciągali do niej 
momentów politycznych.

Zwracając się w końcu do rządu, chcę mu 
przypomnieć słowa, wystosowane raz od stołu 
ministerjalnego do większości. „Spokój i umiar­
kowanie" wołał do nas rząd. Na to chcę jako 
sprawozdawca większości odpowiedzieć: Tak, spo­
kój i umiarkowanie może zachować większość 
popierająca rząd, ale tylko w tem przypuszcze­
niu, iż rząd ze świadomością swego zadania i z 
jasno określonym celem obejmie rolę przywódzcy 
także i w tej kwestji szkolnej. (Żywe brawa i 
huczne oklaski; wielu posłów winszuje mówcy).

Rada miasta Lwowa.
Wczorajsze posiedzenie poświęcone wyłą­

cznie wyborowi prezydenta i wiceprezydenta 
miasta zagaił najstarszy wiekiem radny p. Apoli­
nary Stokowski a uwiadomiwszy Radę, iż nieo­

becność swoję na tem posiedzeniu usprawiedliwili 
bądź chorobą, bądź ważnemi przeszkodami radni: 
ks. Axentowicz, Dymet, Miłaszewski, Piątkowski, 
Rutkowski i ks. Wieliczko, wezwał Radę do wy­
boru prezydenta miasta i zaprosił na skrutatorów 
pp. radnych: Blumenfelda, Getritza, Heppego, 
Machajskiego i Markiewicza.

Przystąpiono więc do głosowania kartkami, 
a na 92 głosujących otrzymał 84 głosów dotych­
czasowy prezydent miasta p. E d m u n d  Mo ­
c hnac k i .

Ponownie wybranego prezydenta powitał 
serdecznemi słowy senior Rady p. A. Stokowski, 
a w odpowiedzi na to przemówienie zabrał głos 
p. E. Mochnacki:

„Świetna Rado! Zaszczycony po raz wtóry 
wyborem na godność prezydenta miasta składam 
najserdeczniejsze dzięki za ten zaszczyt. Przy­
rzekam panom, źe jak dotąd pracować będę 
około dobra miasta, o ile mi sił starczy, a sądząc 
po tak znakomitej większości głosów mi odda 
nych, spodziewam się , że doznam życzliwego 
poparcia. Skoro Rada podzieli się na sekcje, 
wprowadzę na porządek dzienny sprawy ważne. 
Między innemi wymienię sprawę budowy muzeum 
i szkoły przemysłowej, dalej otwarcie i oddanie 
archiwum miejskiego, które mieści w sobie tak 
wielkie skarby, jakie rzadko znajdą się w Polsce.

Z temi to sprawami spotka się Świetna 
Rada zaraz na początku swego urzędowania, 
pracujmy więc pospołu, wspierajmy się nawza­
jem i przy pełnem zaufaniu i wzajemnem a rze- 
telnem poparciu — tak podjętej pracy Bóg uży­
czy pomocy."

Huczne i długo trwające oklaski odezwały 
się po zakończeniu tej mowy.

Skoro się uciszyły, wezwał senior Radę do 
wyboru wiceprezydenta miasta i tej samej komi­
sji skrutacyjnej polecił zbieranie głosów.

Wynik głosowania był następny — na 92 
głosujących 70 głosów otrzymał dr. Z d z i s ł a w  
M a r c h w i c k i ,  13 głosów dr. Feliks Gryziecki, 
3 głosy p. M Walichiewicz, po 2 głosy radni 
Piętak i Roszkowski, po 1 głosie Kiselka i 
Scliayer.

Wybrany przeto wiceprezydentem dr. Z. 
Marchwicki wśród burzliwych oklasków, witają­
cych ten wybór, w następujących słowach dzię­
kował za ten zaszczytny dowód zaufania swoich 
kolegów:

„Świetna Rado! Nie wiem, czemu mam 
przypisać zaszczytny wybór, który mnie dzisiaj 
spotyka. Patrząc na to świetne zebranie i wi 
dząc tylu mężów poważnych w służbie gminy do 
świadczonych podnieść muszę, źe tym razem nie 
zasługa rozstrzygała. Przeświadczenie to, jako- 
też liczne moje zajęcia nasuwają pytanie, czyli 
podołam mym obowiązkom i szczerze przyznać 
muszę, źe gdybym słuchał głosu mego własnego 
przekonania, już dzisiaj musiałbym przeczącą dać 
odpowiedź i źe jedynie idąc za wskazówkami tych 
z moich przyjaciół, których zdanie jest dla mnie 
rozstrzygającem — zdecydowałem się wasz wy­
bór panowie przyjąć.

Programu właściwego stawiać nie mogę, ja­
ko radny mam prawo zachować moję indywidu­
alność i takową zachowam, jako wiceprezydent 
całą moję działalność streszczać powinienem w 
otwartem i szczerem popieraniu naszego prezy­
denta, na którego bezwzględne zaufanie, zasłużyć 
pierwszem będzie mojem dążeniem — pod tym 
jedynie warunkiem istnieć może konieczna dla 
interesów gminy zgodność prezydenta z jego za 
stępcą — na tej tylko drodze wiceprezydent 
skutecznie dla dobra gminy działać może. Wszel­
kie uboczne myśli i cele wytworzyć musiałyby 
rozstrój i zamęt. Zresztą jeżeli powodowanym 
będę do chwilowego objęcia zarządu gminy — 
wzorów jak mam postępować szukać chcę w tym 
całym szeregu autonomicznych prezydentów mia­
sta —  wśród których, pozwólcie panowie bym 
podniósł tego prawdziwego obywatela mieszcza­
nina, o którym rzec można, że nie z soli, ani 
roli, ale z tego co mnie boli, wyniósł się na 
najwyższe w gminie stanowisko — a jak spełnił 
swoje zadanie —  niechaj odpowie, żywo pełne 
uznania wspomnienie, jakie pośród nas po sobie 
pozostawił.

W końca powiedzieć muszę, źe szczęśliwym 
będę —  jeżeli potrafię wyrobić sobie w świetnej 
radzie wpływ pojednawczy, który łagodząc róż­
nice zapatrywań, tworzy łączność —  ten główny 
czynnik siły — tyła nam potrzebnej, by podno 
Bić ciągle bez przerwy i moralne i materjalue 
stanowisko naszego miasta.

Nie zapominajmy nigdy, źe Lwów, to stoli­
ca kraju —  a każda stolica ma wielkie prawa 
ale i wielkie obowiązki, że jeżeli gdzie to w po 
śród naszej reprezentacji znikać powinny wszel­
kie osobiste względy — zaś w naszym grodzie 
każdy możny czy ubogi równej doświadczyć po­
winien opieki i równej sprawiedliwości.

Raz jeszcze szanownym panom za wybór 
dziękuję i oświadczam, że dołożę wszelkich sta­
rań, aby obawy moje się nie ziściły, abym przy­
jętym na siebie obowiązkom w całej pełni mógł 
sprostać. Gdyby się jednak z jakichkolwiek po­
wodów miało stać inaczej, złożę napowrót w wa­
sze ręce godność dzisiaj mi ofiarowaną, a złożę 
ją, mam nadzieję i czystą i nieumniejszoną."

Z chwilą, kiedy ostatnie wyrazy domawiał 
świeżo wybrany wiceprezydent miasta, znów grzmią­
ce ozwały się oklaski, a prawie wszyscy koledzy 
pośpieszyli do niego z życzeniami.

Po odczytaniu protokołu wyborczego, który 
własnoręcznie podpisali wszyscy radni, zamknięto 
posiedzenie o godzinie 8-ej wieczorem.

Następne posiedzenie odbędzie się jutro, d. 
28 b. m., a na porządku dziennym jest dalsze 
ukonstytuowanie się Rady.

Lwów, dnia 27 marca.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej 
szkatuły pogorzelcom gminy Waniowice, w powiecie 
Samborskim, zapomogę w kwocie 200 zł.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Iguacego Góratowskiego, stałym nauczycielem 
kierującym szkoły etatowej w Czernichowie.

P. Norbert Mokrzycki, haudydat notarjalny 
ze Stanisławowa, mianowany został notarjuszem w 
Starej Soli.

W Uniwersytecie Jagiellońskim otrzymali 
stopień doktora wszech nauk lekarskich pp. Antoni 
Chomin, rodem ze Szczerca i Michał Tylka, rodem z 
Dzianisza.

O chorobie hr. Artura Potockiego, który 
powracając z W łoch, zaniemógł w Wiedniu, donosi 
krakowski Ceas, iż wedle świeżo otrzymanych donie­
sień telegraficznych w chorobie hr. Potockiego na­
stąpiło znaczne polepszenie.

Nowym aktem ofiarności stwierdza gal. 
Kasa oszczędności, jak dba ona o rozwój i pomyśl­
ność miasta, w którem przed laty czterdziesta kilku 
powstała i gdzie pomyślnie z pożytkiem dla miasta i

kraju rozrosła się i wyrosła w pierwszorzędną insty­
tucję finansową kraju. Owóż po złożeniu krociowej 
samy na budowę gmachu ku pomieszczeniu muzeum 
przemysłowego i szkoły przemysłowej, oświadczył o- 
becnie Zarząd Kasy, iż własnym sumptem wybuduje 
obok muzeum na placu „Castrum11 gmach, w którym 
będzie um ieszczoią szkoła ludowa imienia Konar­
skiego.

Tak więc ofiarności Kasy oszczędności podzię­
kować ma nasza stolica, iż niebawem przybędzie je j 
kilka monumentalnych gmachów i zabuduje się plac, 
w śródmieściu położony, który dotąd szpecił piękną 
dzielnicę miasta i był przytuliskiem rozmaitych bud 
i szałasów, zakłócających spokój okolicznym miesz­
kańcom a groźnych w razie wybuchłego pożaru.

Owacje. W czorajsze posiedzenie Rady miej­
skiej miało cechę niezwykle uroczystą. W  sali był 
cały komplet radnych, a galerje przepełnione pu­
blicznością, asystującą aktowi wyboru najwyższych 
dygnitarzy miejskich. Podczas wyboru prezydenta, 
w chwili, kiedy komisja skrutacyjna skonstatowała, 
że na p. Mochnackiego padło 51 głosów —  to jest 
absolutna ardynacją wyborczą wymagana większość 
—  ozwały się powszechne tak w sali jak na galerjach 
oklaski, a liczni radni pospieszyli z miejsc swoich 
ku p. Mochnackiemu, aby mu złożyć gratulacje. R ó ­
wnocześnie ustawiona przed gmachem ratuszowym 
kapela „H arm onji", zaintonowała marsz tryumfalny. 
Taka sama scena powtórzyła się podczas wyboru wi­
ceprezydenta p. Marchwickiego. Po Bkończonem p o­
siedzeniu Rady, kapela „H arm onji", która czas jesz­
cze jakiś przygrywała przed mieszkaniem prezydenta, 
pociągnęła na ulicę Ossolińskich przed mieszkanie 
wiceprezydenta. Tataj jednak liczną publiczność, to­
warzyszącą jak zazwyczaj kapeli „H arm onji", spotka­
ło rozczarowanie. Zaledwie bowiem orkiestra grać za­
częła, wyszedł do niej p. Marchwicki i przeprosił 
kapelmistrza, wymawiając się smutnym wypadkiem 
śmierci swego kolegi ś. p. S im ona, iż owacji przy­
gotowanej przyjąć nie może. Wnet też kapela grać 
przestała i tłumy się rozeszły.

f  Edward Simon —  człowiek wybitne sta­
nowisko zajmujący w naszem mieście —  rozstał się 
wczoraj, dnia 26 b. m., z tym światem.

Zmarły pochodził z Brodów, gdzie urodził się 
w r. 1831. Od wczesnej młodości poświęcił się za­
wodowi bankowemu, a rozpoczął go w dobrej szkole, 
bo w domu bankowym Hausnera i Yioląnda, przed 
pół wiekiem prawie jedynej chrześcijańskiej instytucji 
finansowej we wschodniej Galicji. Tam wyszukało 
młodego pracownika trafne oko znakomitego finan­
sisty śp. Leona hr. Sapiehy. On to zostawszy pre­
zydentem wiedeńskiego Anglobanku, powołał śp. Si­
mona na kierownika filji tego banku we Lwowie, a 
po zwinięciu tej filji w r. 1872 znów przemożnemu 
wpływowi ks. Leona Sapiehy zawdzięczał śp. Simon, 
iż jako naczelnemu dyrektorowi oddano mu kiero­
wnictwo w r. 1873 założonego gal. Banku kredyto­
wego. Niezawiódł też nieboszczyk nadłiei położonych 
w nim przez akcjonarjuszów i śp. ks. Sapiehy, bo 
pomimo prawie równocześnie z otwarciem banku wy­
buchłego przesilenia finansowego w r. 1873, umiał 
on tak pokierować losami tej instytucji, iż po latach 
szesnastu pozostawia ją  swoim następcom silną kre­
dytem, bogatą w doborową klientelę i silnie ugrunto­
waną na parkiecie pieniężnym naszej stolicy. Z na­
tury obdarzony trafnym zmysłem praktyczności, zdro­
wym, przenikliwym poglądem na każdą transakcję, 
wytrawną znajomością stosunków i ludzi, zmarły dy­
rektor Simon należał do tych rzadkich n nas lodzi, 
których porady chętnie szukano i zawsze je j słucha 
no. Rad tych nieszczędził zmarły, a w końca życia 
dorobiwszy się znacznej fortuny, nie jednokrotnie do­
brą radę udzieloną młodym ludziom umiał dyskret­
nie poprzeć materjalną pomocą.

Przed kilkunastu laty stanąwszy na świeczniku 
prac społecznych, śp. Simon zaufaniem swoich współ­
obywateli został powołany do Sejmu i do lwowskiej 
Izby handlowej, a w niej zajął tak wybitne Btanowi- 
sko, że zaledwie wszedłszy w skład Izby objął je j 
kierownictwo i zachował je  w swej ręce aż do zgonu.

Chętny zawsze do wszelkich posług obywatel­
skich, zmarły był założycielem i czynnym członkiem 
wielu instytucyj humanitarnych, a do końca życia nie 
odmówił nigdy swej pomocy, kiedy dla pożytku mia­
sta i kraju wypadało ofiarnością jednostek pow ołać 
do życia jaką instytucję.

Ciężką dotknięty chorobą (był nią rak żołąd­
kowy) długo walczył z nią nieboszczyk. Wczoraj do­
piero wieczorem śmierć położyła koniec długim mę­
czarniom chorego i zabrała jednego z użytecznych 
pracowników na niwie prac społecznych kraju.

Zm arli. Franciszek Klaus, sekretarz kolei K o­
rola Ludwika, zmarł wczoraj w Dóblingu.

W  Krakowie zmarł Piotr Szymkiewicz obywa­
tel tamtejszy.

W  Kozach zakończyła życie 25 b. m. Paulina 
z ks. Sułkowskich Czecz-Lindenwald, małżonka depu­
towanego do Rady Państwa w 25 r. życia.

W  Krakowie zmarł Aleksander Fnchs, syn 
znanego kupca tamtejszego, w 38 roku życia.

Józef Sokoluicki zmarł we Lwowie w 56 roku
życia.

Feliks Iwanicki c. k. pocztmistrz zmarł we 
Lwowie w 57 roku życia.

Powodzie. Wiadomości o wylewach rzek i 
ruszeniu się lodów w ostatnich dniach, z różnych stron 
kraju dochodzą następujące: Z  pod Radymna zator 
odpłynął uszkodziwszy most w dwóch palach i sta­
nął przy moście w Jarosławia. W oda zalała przed­
mieście Grabarze w Jarosławia. Z Rzeszowa dono­
szą, że zator w Lukowcu odpłynął, poczem woda 
znacznie opadła i nie grozi już żadne niebezpieczeń­
stwo. Ruszyły już również wszystkie lody na W i­
śle w powiecie dąbrowskim, i zator pod Strojcowem 
stojący tak, że obawa wylewu usunięta. W  powiecie 
Łańcuckim stoi jeszcze część zatoru pod Białobrze­
gami na przestrzeni 3 kim ; wieś Gniewczyna czę­
ściowo zalaną była, iecz woda już opada. W  tarno­
brzeskim lody na W iśle odpłynęły w dół przy stanie 
wody 2 60 m. Tak samo odpływają lody na Sanie, 
nie zagrażając wylewem okolicy. Natomiast zator 
stojący w górze rzeki pod Kajmową nie odszedł je ­
szcze i spowodował zalanie pól we wsiach Kajmowie, 
Nagnajowie, Siedleszczanach, Suehorzewie, Barano­
wie i Dymitrowie. W  Jarosławiu i Leżachowie mo­
sty pozostały nie uszkodzone. Zator stoi w Loża- 
chowie i tylko część lodów odpłynęła. Inżynier miej­
scowy w Jarosławia wraz z inżynierem Wydziału 
krajow ego,. wyjechali do Sieniawy, dla zbadania, w 
których miejscach należałoby lody rozsadzić a k o ­
menda wojskowa wezwała oddział inżynierji. Ze Sta­
nisławowa donoszą, że stan wód na Dniestrze pod 
Haliczem jest 2 -35 m. Pod Żydaczowem lody stoją 
jeszcze.

Konkurs architektoniczny. W wczorajszej 
korespondencji naszej krakowskiej o  konkursie archi­
tektonicznym na teatr tamtejszy, przez omyłkę dru­
karską pominięto wyszczególnienie trzeciej pracy, 
odznaczonej zaszczytną wzmianką. Pracą tą jest kom­
plet planów oznaczonych mottem: „Ees severa ve-
rutn gaudium. “

Przy tej sposobności możemy nadmienić, że 
komisja teatralna, po przyjęciu do wiadomości wyni­
ków sądu konkursowego, postanowiła, po odbytej 
z autorami nagrodzonych projektów naradzie, projekty 
te ponownie rozpatrzyć i przestudjować, a następnie 
dopiero przedłożyć pełnej radzie miejskiej ostateczue



PRZEGLĄD z dnia 28 marca 1889. S
wnioski tak co do tego, który z planów ostatecznie 
ma być wzięty za podstawę buaowy, lub też może 
jaka kombinacja nagrodzorych planów — jako też co 
do kwestji rozpoczęcia Ludowy samej.

W £ rawie przesłani; planów nagrodzonych do 
Lwowa, donosi nam korespondent nasz dzisiaj, że p. 
dyr. Hochberger jako juror prosił w własnem imie­
niu prezydenta dr. Sziachtowskiego o to, ażeby piany 
do Lwowa wysłać pozwolił. Zarówno p. prezydent 
jak i inni członkowie komisji teatralnej zgodzili się 
na to, ale komisja jako taka będzie wyczekiwać w tej 
mierze formalnego zaproszenia od lwowskiej Rady 
miejskiej lub też Towarzystwa politechnicznego. Do­
wiadujemy się trkże, iż w danym razie tylko część 
nagrodzonych planów do Lwowa przysłaną być może.

Samobójstwo. Do hotelu „Pod trzema koro­
nami® w Stanisławowie zajechał dnia 19 b. m. dyli­
żansem z Bohoroaczan młody człowiek, przyzwoitej 
powierzchowności, kazał sobie dać pokój, a zająwszy 
go już dnia tego więcej z pomieszkania swego nie 
wyszedł. Nazajutrz około czwartej godziny po połu­
dniu. gdy kelner zaglądnął do pobojn, ujrzał z prze­
rażeniem że młody człowiek nie żyje. Wezwano na­
tychmiast policję i lekarza, który skonstatował, że 
nieznajomy odebrał sobie życie wystrzałem z rewol­
weru. Samobójca, który jak następnie stwierdzono 
nazywał się Marian Ludwik Lossdorfer, pozostawił 
następujący charakterystyczny list:

„Stanisławów. Hotel ALgielski dnie, 19— 20 
marca 1888. Umieram śmiercią dobrowolną, natych­
miast telegrafować do p. Włodzimierza Krynickiego, 
c. k. notarjusza w Nadwornie, zoBtawiam kuferek, 
futro, kalosze, zegarek, świadectwa szkolne i swia- j  

decuwo moralności i więcej nic i 6 ct. chał chał 
cnal Rossdorfer. Nie rozbierać mię, gdyż już się 
przebrałem, ani też ztąd wynosić, dopóki kto nie 
>rzyjedzie“ —  następnie ołówkiem niepewnym: —
■ ,;pół do dwunastej ®

Kolorze wakacyjne dla chłopców wygnane 
z uroczej górBkiej okolicy Skolego, przez świeżych, 
niechrzczonych nabywców tej magnackiej fortuny — 
znajaą przytułek w Brzuchowicach. Jak się dowia­
dujemy, zastanawiał Bię nad tą sprawą Magistrat na 
ostatniem cwojem posiedzeniu i postanowił przedsta­
wić Badzie miejskiej wniosek postawienia w Brzucho­
wicach kosztem ~,mi"y budynku na pomieszczenie ko- 
lomj wakacyjnych, bez wątpienia kilku tygodniowe 
przebywanie dzieci w Brzuchowicach nie zastąpi świę­
tego, górskiego powietrza i rzecznych kąpieli, których 
używali w Skolem —  ale gdy na bezrybiu i rak ry­
bą pomysł umieszczenia kolonij w Brzuchowicach 
z wielu praktycznych względów nie jest do odrzu­
cenia.

wf Krakowie bawił w tych dniach redaktor 
dwóch znanych illustrowanych pisin niemieckich Ubcr 
Lani und Meer i Kunst fur Alle p. Fr. Schwartz. ' 
Wysłany on został ni lyślnie z Monacbjum do Krako­
wa Ile. zawiązania stałych stosunków z krakownkiem 
Towarzystwem sztuk pięknych. Jest to wymownym 
dowodem że za granicą coraz żywsze budzi się za­
jęcie sztuką polską i naszym ruchem artystycznym.

Jokej, rozgłośnej sławy pisarz węgierski był 
wczoraj przedmiotem szczególnych demonstracyj w 
selmie węgierskim. Kiedy bowiem po zamknięciu kilku- 
t  eudniowych rozpraw nad § 25 nowej ustawy woj- 
s owej, przyszło do imiennego głosowania, a wywoła-

'in.eniu Jokaj gromkim głosem odpowieaział: j 
!nk* z ław lewicy odezwały się krzyki oburzenia S 

f  wołania: „T o nie ten sam Jokaj, to nie nasz 
. lokaj !* Podniecony temi wykrzyLami poeta wybiegł 
na śrouek sali, a ukłoniwszy się ku stronie opozycji J 
raz jeszcze powtórzył słówko: „Tak“ . Po tej krótkiej 
a tak wymownej scenie ozwały się huczne oklaski 
z prawicy, a długo musiał się odzywać dzwonek pre­
zydenta, zanim one ucichły i rozpoczęło się znów 
przerwane na chwilę głobowame

Popłoch w teatrze wiedeńskim. W po­
niedziałek dnia 25 bm. podczas przedstawienia kro- 
toenwili p. t. „Rodzina Wodogicwsk.cn" (Familie 
Wasseikopf) stał się wiedeński „Carltheater* wido­
wnią panini, która dzięki tylko przytomności umy 
słó* organów policyjnych nie doprowadziła do okro­
pnej katastrofy. Rzecz miała Bię tak. Ku końcowi 
pierwszego arna rozeszła się w pełnym amfiteatrze 
woń spalenizny. Woń ta stując się córa* silniejszą, 
poczęła niepokoić publiczność, tak że widzowie coraz 
mniej uwagi na scenę zwracali. Tymczasem na Bce- 
me artyści Knauk, Wittem i pani Berg grali w naj­
lepsze. Nagle z drugiej galerji padł piłen grozy 
okrzyk: Pali się! Ogień! W jednej chwili ruszyło się 
wszystko w teatrze i na scenie; powstał zamęt. Pu­
bliczność rzuciła się ku wyjściom; na parterze na 
szczęście nie przepełnionym przeskakiwano krzesła, 
mężczyźni zabierał kobiety mdlejące na ręce i pró­
bowali wynieść. Zrazu nikt nie wiedział co było 
właściwie powodem straszliwej pobudki, dopiero pó­
źniej ludzie, którzy zimniejszą krew zachowali, spo­
strzegli płomień wydobywający Bię z „ lampy bez­
pieczeństwa® na drugiej galerji. Płomień objął 
już obicia papierowe i szerzył się zwolna wzdłnż 
galerji. Tymczasem na pierwszej galerji i na wyż­
szych piętrach nabitych publicznością, gdzie nie 
wieaziano, że niebezpieczeństwo me jest w istocie 
zpyt groźne, panika przyiierała już rozmiary przera­
żające. Daremnie artyści ze sceny wołali, że nie ma 
niebezpieczeństwa, publiczność na galerjach tłoczyła 
się w śmiertelnym przestrachu, aż nareszcie inżyniei 
Thie iann, który wybiegł na scenę iście tubalnym 
dosem ezwał publiczność do zachowema spefcoju, 
co poskutkowało Równocześnie jeden z strażaków 
wybiegł na drugą gaierję, wypuścił z hydrant* stru­
mień wodj na tlejące tapety, i w kilku minu ac 
stłumił ogień. Widząc to publiczność uspokoiła Si§5
i po kiiKu jeszcze zapewnieniach ze sceny danych, 
że nie ma niebezpieczeństwa, zaczęła zajmować swe 
miejsca. Po chwili podjęto daiszy ciąg przedsta­
wienia; wiem osób wróciło już z ulicy do teatru. 
Wyp&dM skaleczenia nie było żadnego.

Dochodzenie na miejscu zarządzone wykazało,
i i  w lampie bezpieczeństw. wywróciła się świeca, 
zaczęła się palić wzdłuż całej swej długości, w sku­
tek zego zajęły się w-eszcie ramy lampy a dalej 
przylegające tapety. Widuc, *e la mpy bezpieczeństwa

Uarlteatrze* nie bardzo są bezpieczne.
ZaKon Benedyktynów w lk obchodził 

21 b. m. 800 letnią rocznicę wprowadzenia zakonni­
ków do klasztoru tego przez margrabiego Leopolda 
II i ytem solennem nabcunstwie depntacja
z 60 członu,W sbinycn byłych uczniów gimnazjum 
w Melk, pod przewodnictwem posła do Rady państwa 
dr. Russa, złożyła kapitule adres gratulacyjny.

Letnia rezydencja Jiskupa stan isław ow ­
sk ie go  w  Zaleszczykach. W r. 1887 podczas 
wizytacji kanonicznej w powiecie zaleszczyckim pod­
niesiono myśl zakupienia w Zaleszczykach realności, 
oapowieduiei na letnią rezydencję biskupa stanisła­
wowskiego aby mu tym sposobem ułatwić wpływ na 
poDliską Bukowinę. Wkrótce po mm nadarzyła się 
BpoBob ość nabycia odpowiedni, go domu aa sum? 
9000 złr.; zas potrzebne na kupno pieniądze po­
stanowiono zebrać z dobrowolnych składek W tym 
celn zawiązał Bię w ITścieczku pod przewodnictwem 
dziekana ks. Józefa Gawanskiego komitet składkowy, 
do któr-ego na'cżą jeszcze: pp. Seweryn baron Bru- 
Licki, Micbał KluBik, marszałek rady powiatowej W 
Siennginowski, pocztmistrz L. Schiller de Schiiden- 
teld, Bazyli Kuźniak, Efraim Geringer, dalej księża: 
Eugenjusz Aieksiewicz, Aleksander Knichynicki, Wik-

w

tor Rosikowicz, Franciszek Skulski, Hieronim Tem- 
nicki i Bazyli Faciewicz. Już na pierwszem posiedze­
niu komitetu subskrybowano znaczniejsze kwoty, mia­
nowicie: p. Siemiginowski imieniem zaleszczyckiej
Rady powiatowej 1500 zł.; bar. Brnnick. 500 zł., 
miasto Zaleszczyki 1500 zł. W celu pokrycia braku­
jącej reBzty komitet zwrócił się z prośbą do prezy- 
djum c. k. Namiestnictwa o udzielenie pozwolenia 
na zbieranie składek Namiestnictwo pozwoliło zbie­
rać składki w dyecezji stanisławowskiej. Komitet o- 
głosił tedy stosowną odezwę, skutkiem której, nade­
słano dotychczas na ręce ks. Józefa Gawańskicgo 
1204 zł, 94 ct. Z sumy tej wydano na koszta admi­
nistracyjne 26 zł. 90 ct., zostało zatem 1178 zł. 4 
ct., które umieszczono w stanisławowskiej kasie o- 
szczędności. Na sumę tę między innemi ofiarowały: 
Wydział Rady powiatowej w Buczaczu 50 zł., Rada 
powiatowa w Nadwórnie 50 zł., zaś na resztę składali 
się prawie bez wyjątku sami księża u dyecezanie. 
Dodamy tn jeszcze, że Rada powiatowa w Stanisła­
wowie obiecała nadesłać 100 zł., a zarząd dóbr Na- 
dwórny 200 zł.

Dom w Zaleszczykach zakupiony będzie wie­
czystą fandacją na rzecz biskupstwa stanisławow­
skiego.

Program uroczystości otwarcia wystawy 
paryzkiej już postanowiony stanowczo i jest nastę­
pujący: Piątego maja odbędzie się festyn federacyjny 
w Wersaln, nczla na 1500 osób zastawiona będzie 
w wielkiej sali zwierciadlanej w Wersalu. Szóstego 
maja wielkie otwarcie wystawy i festyn nocny na 
Poln Marsowem. Wielki festyn i oświetlenie lasku 
Bulońskiego, lasku Yincennes i wszystkich bulwarów 
nastąpi 14 lipca. Odsłonięcie olbrzymiego posagu 
Republiki, dłuta rzeźbiarza Dabu, który stanie na 
płaca dela Nation, nastąpi we wrześniu. Z powodu 
wystawy rząd francuski zamierza rozdać 500 orderów. 
W roku 1878 rozdano 400 dekoracji.

W  sprawie fabrykacji bomb w Zurychu 
donoBzą, że śledztwo do dni dziesięciu ma być u- 
kończone. Rosjanie, których dotąd przesłnehiwano 
odmówili wszelkich wyjaśnień, trzymając Bię zwykłej 
metody anaichistów i nihilistów, to jest milczenia. 
Rada związkowa miała wydalić wielu Rosjan ż szwaj­
carskiego terytorjum,

Kollekcję ołpińską zapisana przez ś. p. 
Karola j^Roguwsaiego Uniwersytetowi Jagiellońskiema 
oddała już wdowa jego w posiadanie Uniwersytetowi. 
Zbiory te liczące do stu rozmaitych przedmiotów: 
obrazów, rzeźb, majolik, zbroi i innych przywiózł 
właśme do Krakowa ptof. Łepkowski i zajęty jest 
rozpakowaniem i umieszczeniem ich w gabinecie 
archeologicznym.

Aleksander Cabanel. Mistrz francuskiego 
klasycyzmu w malarstwie godzien jest, ażeby dopełnić 
krócinchcą o nim wzmiankę, którą kilka dni temn 
przyniósł telegram z nad Sekwany. Toż to jeden z 
niewielu jnż pogrobowców Dawida, Horacego, Verneta, 
Delaroc!ie’a, Robei ta, zszedł w nim do mogiły, jeden 
z tych, co mimo szkodliwo wpływy drugiego cesarstwa 
został wiernym surowej powadze szkoły.

W „Salonach® OBtatnich lat kilkunasto, obok 
pełnych przestrzeni i światła płócien, utwory Oaba- 
nela wyglądały, jak echa dawno przebrzmiałej doby, 
ale echa potężne, pomysły w stylu szerokim, motywy 
dziejowe z dziwnie subtelnym smakiem i bogactwem 
barw odtwarzane. Pierwsze dzieła jego raziły jeszcze 
trochę sztywnością, ale jnź uderzały pyszną kompo­
zycją, wybornym rysunkiem i szlachetnie idealnym 
nastrojem. Do tego cyklu należą „Śmierć Mojżesza* 
(1852) i „Apoteoza św. Ludwika* (1855).

W trzy lata potem wystawił „Otella*, dalej 
„Nimfę, uprowadzoną przez fauna* i „Narodziny 
Wenery*. Bogini miłości tak urocza wyszła z pod 
jego pędzla, że w „Salonie r 1865 była przedmiotem 
ogólnego podziwu, a Napoleon III knpił ją dla siebie. 
Wtedy po raz pierwszy właściwie zachwycił widzów 
przyjemny, choć nie całkiem prawdziwy, koloryt ciała 
niewieściego, które Cabanel oddawał różowo i nader 
ponętnie. Kształty kooiet są u niego zawBze pełne, 
bnjne, dyszące ciepłem życiem zmysłów, niby boha 
terki Bouchera, ale zarazem szlachetne i doskonałe 
w rysunku.

Wszystkie te zalety pot iada również i Ewa na 
obrazie p. t. „Wygnanie z raju®, o lśniącej, delika­
tnej karnacji i bogatych kształtach.

Próbował też CaDanel i motywow całkiem świe­
żych. Do oajlepszych w tym rodzaju zaliczają „W d o­
wę po kapelmistrzu*, kobietę w żałobie, otoczoną 
gronem dzieci, z których jedno z namaszczeniem 
wygrywa na organach kompozycję zmarłego. Nie- 
mniejsze wrażenie zrobił „Poeta florencki*, jest to 
scena z przepychem barw i pełną życia renesanso­
wego oddana: poeta czyta swój utwór w kole weso­
łych towarzyszów.

Jako malarz dekoracyjny, zbierał laury za ol- 
Drzymi plafon owalny dla jednej z sal Luwru, przed­
stawiający „Tryum f Flory®, i malowidła dla pałacu 
Pereire’a.

Osobliwie umiał Cabanel dogadzać damom z 
wielkiego świata — portretami. Twarze męzkie mniej 
mn się udawały. Tak np. wizerunkowi Napoleona III 
zarzucają brak wyrazistości głębszej, duchowej, przy­
zna J° tylko uchwycenie rysów.

ostatnich dzieł mistrza należą sceny z życia 
św. Ludwika, płótna do wielkich rozmiarów dla Pan­
teonu, i w zeszłym roku wystawiony obraz history­
czny treści dopyć dziwnej', ale efektownej; Kleopatra 
próbuje na swych niewolnikach działania różnych 
trucizn.

Cabanel był uczniem Picot’a, a wychowańcem 
akademji francuskiej w Rzymie. Urodził się w roau 
1823 w Montpellier. Był profesorem paryskiej szkoły 
sztuk pięknycn i akademikiem.

Od chwili zgonu tego znakomitego artysty, 
osiwiały Gerome i 80-letni Meisson.er 8ą jedynymi 
rpprezentantam. dawnej świetnej szkoły francuskiej.

—  Doświadczenia elektryczne dokonywane 
były niedawno z różnemi zwierzętami w menażerji 
Barnuma, która zimuje w Bridgeport. Ród koci oka­
zał się najwrażliwszym na działanie elektryczności, 
natomiast lwy morsk e i hipopotamy zachowywały się zu­
pełnie obojętnie, podczas gdy prąd elektryczny prze­
biegał przez ich ciało. Małjiy i wilki wyły zcicha, a 
słoniowi doświadczenia te sprawiały widocznie wiel- 
ką zabawę.

Przew. X . M. w B. poczta Ł^ka. Za po­
średnictwem Biura Dzienników można prenumerować 
wszystkie zagraniczne pisma. Adres tego Biura jest 
następujący: Lwów, ul. Karola Ludwika L. 9.

Korespondencja Administracji. WP. Jó­
zef Zboril. Szerzyny, poczta Biecz. Prenumerata 
WPana kończy się z dniem 31 marca, Owóż od 1 
Kwietnia do końca grudnia jest 9 miesięcy, za ten 
abonament Przealądu na cały ten czas wynosi 9 zł. 
Tymczasem WPan przysłai tylko 7 zł. 50. Przeto 
Jego abonament będzie opłacony nie do 31 grudnia— 
jak WPai. pisze na przekazie —  ale tylko do 15 
listopada, U piaszamy zatem o uzupłnienie go kwotą 
1 zł. 50.

Teetr. Dziś przedstawienie składane: Roz­
poczną „Dziwacy* komedja w 1 akcie Swiderskiego; 
ro n z pierwszy „Ostatnia kwadra* komedja w 1 ak- 
ci Paillerona zakończy „Bęben* operetka w 1 akcie 
Offenbacha.

Jntro po raz piąty , Mignon® opera w 4 aktach 
Tnomasa.

Korespondencja Redakcji. Pan Felilcs S.
we L '.rowie. Ma Pan zupełną rację. Zola nie jest 
członkiem ALademji francuskiej. A jeżeli prztciwn.k 
pański nio zaufa Łaszeniu twierdzeniu, to ma Pan 
jeszcze lepszy sposób przekonania go. Oto proszę zajść 
do którejkolwiek księga-ai i wziąć ostatnie wydanie 
którejkolwiek jego powieści. Zobaczy Pan wtedy na 
tytule, że do nazwiska je g o  nie jest dodane ani 
Mentbre de 1'Instilut, ani Membre de VAcademie.

Literatura i Sztuka.
* Dra J. Wiczkowskiego Podręcznik urc- 

Skopji wyszedł w Krakowie jako nowy tom „Wyda­
wnictwa dzi'-ł lekarskich polskich*.

Wydawnictwo to, którego dnszą jest zasłużony 
prof. dr. Korczyński, oddaje znakomite u?ługi naszym 
lekarzom i słuchaczom medycyny. Gromadzi ono w so­
bie dzieła najlepszych w zakresie medycyny autorów 
polskich i już dziś tworzy bibliotekę, niewiele wpra­
wdzie tomów liczącą, ale bardzo cenną ze względu na 
staranny dobór.

Podręcznik dra Wiczkowskiego ma niepoślednie 
zalety. Rzecz to bardzo gruntowna, baidzo sumienna, 
a opracowana z talentem, zdradzającym w autorze 
równie dzielnego chemika iak fizjologa i patologa.

W ugrupowania niateijahi znać wprawną rękę, 
w sposobie zaś traktowania rzeczy zasłngnje na po­
chwalę szczególnie konkretność i zwięzłość.

Nie bez pewnego zadowolnienia notujemy poja­
wienie się podręcznika dra Wicznowskiego. Literatura 
nasza medyczna jest jeszcze stosunkowo młodą, a więc 
i niezbyt bogatą; każdy tedy wartościowy nabytek na 
tem większe za1 ługuje uznanie. Nie odmówiły go też 
wymienionej koła fachowe. — Sprawozdanie z pod- j 
ręczn.ka dra WirzkowBkiego, umieszczone w krakow- * 
skiej Gazecie lekarskiej, wypadło dla autora jak naj- 
chlubniej.

Część ekonomiczna.
=  Przemysł naftowy. (£. O.) Grono osób 

z powiatu gorlickiego, między któremi i wyb’- ,- 
niejsi przedstawiciele przemysłu się znajdują, 
wniosło w zeszłym miesiącu do ministerstwa han­
dlu prośbę o przed uźenie kosztem państwa ubo­
cznej linji kolejowej Zagóizany Gorlice z Gorlic 
do Siar. —  Miejscowość ta odległą jest od stacji 
kolejowej w Gorlicach około 5 kilometrów i oa- 
znacza się większą ilością od wielu lat istnieją­
cych tu kopalni ropy, oraz dosyć znaczną, w zwy­
kłych warunkach około 150—200 baryłek dzien­
nie wynoszącą, produkcją.

Petenci podnieśli wielkie znaczenie tej miej­
scowości pod względem produkcji i korzyści jakie 
z połączenia tamtejszych kopalu bezpośrednio ze 
szlakiem kolejowym tak dla przemysłu jak i dla 
koili samej wypłynąćby mogły.

Dowiadujemy się, źe petycja została bard." » 
przychylnie w ministerstwie przyjętą, że jednak 
bliższe zbadanie stosunków kopalni ropy w Sia­
rach osłabiło znaczme motywa, któremi potrzebę 
przedłużenia Kolei do Siar starano się uzasadnić.

Zbyteczuem byłoby podnosić i uzasadniać, 
wiadomą zresztą dziś powszechnie, rzecz, że każda 
kolej, o ile takowa uwzględnia warunki miejsco­
wości pizez które przechodzi, przyczynia się do 
podniesienia przemysłu i dobrobytu; kwesto czy 
i o ile praktycznem jest łączyć kopalnie ropy 
koleiami lokalnemi, aby właśnie eksport produktu 
surowego i dowóz noa3zyn i narzędzi wiertniczych 
oraz iaaterjału opałowego i budowlanego, jeżeli 
takowy na m ielcu nie jest do nabycia, była sze­
roko roztrząsaną przy sposobności projektu bu ■ 
dowy kolei lokalnej z Kołomyi do Słobody run- 
gurskiej. Byłoto w czasie kiedy Słoboda rungurska 
produkowała przeszło 800 baryłek ropy dziennie, 
kiedy zatrudniała przeszło 30 maszyn parowych, 
około 1000 robotników, kiedy potrzebowała prze­
ciętnie okoko 5 wagonów dzienmc matcrjełu opa­
łowego i hudowlanego, oraz maszyn narzędzi 
wiertniczych, kiedy droga ze Słobody do Kołomyi 
przejeżdżało dziennie jaki6 2JO fur i tyleż napo- 
wrót, a frekwencja dorożek dochodziła do 20. i

Pomimo że Słoboda rungurska stała hardzi 
wysoko i na pierwszy rzut oka przeds awiału nie­
pospolite korzyści dla kolei żelaznej, znalazło się 
wiele bardzo poważnych osób, które uwzględnia­
jąc zmienny charakter kopalnictwa naftowego w 
ogóle, sprzeciwiły się projektowi budowy kolei 
żelaznej.—  Dla wywozu surowca (motywowali oni) 
jest o wiele tańszym i dogodniejszym rurociąg, 
który w razie wyczerpania się produkcji może być 
wydobyty, sprzedany lub dla innej miejscowości , 
użyty; dla dowozu zaś potrzebnych do kopalnie- j 
twa materjałów, droga, którą naówczas znacznym . 
kosztem i za subwenc,ą kraju wybudowano, była 
aż nadto wystarczającą.

Uwagi te nie były bez podstawy. Układy 
założeuie rurociągu były niezależne od ukła­

dów o kolej w pełnym toku; fabryki rur walco­
wanych w Witkowicach i Dusseldorfie dawały 
jak najdogodniejsze warunki. Inne jednakże 
względy przeważyły i kolej lokalna z Kołomyi 
do Słobody rungurskirj zof tała wybudowaną. Czy 
prócz podróżnych producenci byli z niej zadowo- 
luieni mogę śmiało wątpić, skoro długi bardzo 
czas obok transportów ropy i nafty koleją, furma­
ni Kołomyjscy wozili ropę furami. Trzeba było 
dopiero ubytku produkcji w Slobodzie, za­
nim kolej skłoniła się do większej redukcji ta­
ryfy przewozowej.

Rurociąg jest o wiele tańszym motorem do 
transportu ropy, skutkiem czego wyklucza w zu­
pełności konkurencję transportu wozami. W Ga­
licji mamy obecnie trzy r^rc ciągi, które niepcj- 
polite oddają usłagi, i do utrzymania wyższych 
cen na ropę się przyczyniają, a mianowicie wodo­
ciąg prowadzący w 1 ^palni Eliota i Parkin­
sona v  Jtopienc< do stacji w Olszanicy, rurociąg 
w Polany przez Ostrą góię do Czarny koło Us­
trzyk, areszcie rurociąg łączący kopalnię pp. 
BerglfShfia i Mac Gai.eya i W. Kiobassy w Wie­
trznie w Krasnem. Długość ostatniego wynosi 
10 kilometrów.

Zdaniem naszem dla kopalni w Siarach 
najodpowieduiej najkorzystniej byłoby połączyć 
kopalnie zapomocą ruicsiągu ze stacją w Gorli­
cach. zwłas cza że gościniec i dobra powiatowa 
droga prowadzą z Gorlic aż na miejsce. Trud­
ność w założeniu rurociągu leży przeważnie w 
tem, iż przedsiębiorstwa kopalu- me w Siarach 
są ogromnie '•ozd.obnione, a zorganizować tako­
we > wspólnej akcji dla rurociągu byłoby nie­
zmiernie trudnom zadaniem. Szczególniej rozdział 
ropy pomiędzy gorlickie małe destylarnie dałby 
nie mało zarządowi rurociągu do czynienia.

=  Izba handlowa i przemysłowa. Odnośnie 
do ogłoszenia swojego z dnia 18 lnfego r. b. zawia­
damia, że angielska ustawa o etykietowanio, czy li 
oznaczeniu towarów Merchandise Marko Act. 1 7

wchodzi w życie w posiadłościach angielskich w In- 
djach wschodnich z dniem 1 kwietnia 1889.

Ustawą tą wymagane jest dokładne oznaczenie 
pochodzenia tawarn napisem w angielskim lub f-an- 
easkim języku.

Lwów dnia 23 marca 1889.
W''ce-Pre?.ydent: Sekretarz:
Kiselka m. p. Bodyń-ki m. p.

Choroby stadne, Od dnia 10 do 17 marca 
b. r. sprawdzono w kraju z chorób zaraźliwych zwie­
rzęcych :

Zarazę pyskową i racicową: w mieście Rzeszo­
wie (pow. rzeszowski) i w Mikalińcach (pow. tarno­
polski]/, w Jeziorzanach i Krzywotułach nowych (pow. 
tłnmacki).

W powyższym okresie czasu z chorób zaraźli­
wych zwierzęcych wygasły:

Zaraza pyskrwa i racicowa: w Dnsanowie (pow. 
przemyśbński). Świerzb n koni: w Pomorzanach
(pow. złoczowski).

—  Walne, doroczne zgromadzenie członków 
Towarzystwa zaliczkowego urzędników odbędzie się 
w piątek, dnia 29 b. m., w sali ratuszowej. Na po­
rządku dziennym: 1) Bilans i sprawozdanie za rok
1888. 2) Wydanie absolutorjnm na rachunek i bilanB 
za rok ubiegły. 3) Uchwała względem podziała czy­
stego zyska tytułem dywidendy. 4) U-hwała budżetu 
na rok 1889 5) Wybór 5 członków dyrekcji i 3
zastępców. 6) Wybór 2 zastępców do Rady nad­
zorczej. Początek posiedzenia o godz. 6 z południa.

zz Sprawa wywozu nierogacizny z kraju naszego 
oirndniona w wysok.m stopniu konfumacyjnemi prze­
pisami rządn i surowem ich wykonaniem, była przed­
miotem obrad w komisji ekonomicznej Izby posłów. 
Dzisło się to na podstawie petycji wniesionej do Rady 
państwa przez hodowców i eksporterów nierogacizny. 
Po dłuższej rozprawie, w której posłowie galicyjscy 
(Kozłowski i Wysocki) wykazywali, że surowość prze­
pisów nie odpowiadała weala grożącemu nieDezpie- 
czeństwu zawleczenia z Galicji zarazy, i po wyjaśuie- 
niach danych przez zastępcę rząda, uchwal la komisja 
jednogłośnie: petycję przekazać rządowi do jak naj­
życzliwszego załatwienia.

Zarazem zażądali posłowie galicyjscy, a poparła 
ich żądania komisja, aby pomnożono liczbę rządowych 
weterynarzy w Galicji, cznwano nad ścisłą desinfekc.ią 
wagonów przez zarządy kolejowe i założono stację 
koutamacyjną na granicy Galicji w Białe, co tem pil- 
niejszem jest do uskutecznienia, gdyż w razie otwar 
cia tej stacji rzad pruski otworzy swoję granicę ala 
dowozu galicyjskiej nierogacizny.

=  Sprawozaunie z targu zbożowego na Klepa- 
rzn dnia 26 marca.

Na dzisiejszym larga na Kleparzu odbyt na 
pjnenicę pozostał utrudniony jak przedtem, natom.ast 
żyto i jęczmień były więcej poszukiwane.

Płacono za pszenicę białą zł. 7.50 do 7.85, 
za czerwoną 7,40 do 7.80, za żółtą 7.40 do 7.75; 
za żyto 6.10 do 6.50, za jęczmień 6.50 do 7.30, za 
owies 6.50 do 6.80 (z ancyzą). — Wszystko za 100 
kilogramów. __________

Telegramy „Przeglądu^.
Wiedeń 27 marca. Przy dzisiejszych dal­

szych wyborach do Rady miejskiej wybrano z 
pierwszej kurji wyborczej samych liberałów. Kan­
dydaci stronnictwa połączonych chrześcijan mień 
zu sobą prawie nic nieznaczącą mnitjszośc głosów.

Dzienniki tutejsze donoszą,, że prof. Siiss 
złożył godność rektora uniwersytetu wiedeńskiego.

Wiedeń 27 marca. Wiener Ztg. ogłasza: 
Naczelnik powiatowej Dyrekcji skarbu w Sanoku, 
Miszkiewicz, mianowany został starszym radzcą 
skarbowym w krajowej Dyrekcji skarbu we Lwo­
wie ; starszy komisarz skarbowy Majev .iki radzcą 
skarbowym, a komisarz skarbowy Kulmiatycki 
starszym komisarzem skarbowym wa Lwowie; 
dalej mianowany został sędzia powiatowy w 
Dynowie , Kaiser, radzcą policyjnym w Kra­
kowie.

Wiedeń 27 marca. Na wieczornem posie­
dzeniu Izby posłów przedłożył rząd projekt usta­
wy dotyczący upaństwowienia austrjackich linij 
kolei Węgiersko-galicyjskie" i kolei Węgiersko- 
zachodniej.

Poezem prowadzono rozprawę nad budżetem 
mii isterjum wyznan i oświaty.

Pos. Kaunitz zabrawszy głos wniusł rezolu­
cję żądającą, aby przy obliczeniach ludności ru­
brykę : „język macierzyński* zastąpiono rubryką: 
„narodowość.*

Pos. Swoboda surowo krytykował postępo­
wanie ministra oświaty i wniósł rezolucję doty­
czącą stosunków patronatu i żąaającą podwyższe­
nia płac proboszczów i kape’ anć v.

Pos Wincenty Fuchs uskarżał się naa prze­
prowadzeniem ustawy o kongruy. — Pos. Sckar- 
schmidt wniósł rezolucję żądającą podwyższenia 
płac duchownych w Dalmacji. — Pos. Swoboda 
został przywołany do porządku, ponieważ napodał 
na czeskie duchowieństwo.

Budapeszt 27 marca. Na wezorajszem po­
siedzeniu Seinu odbyło się wśró 1 wielkiego 
wzburzenia izby głosowanie nsd wnioskami opo­
zycji w sprawie ustawy wojskowej. Wszystkie te 
wnioski większością głosów 253 przeciw 144 
odrzucono. Natom ast w imiennem głosowaniu 
uchwalono paragr°fy 24 i 25 ustawy wojskowej. 
Również znaczną większością uchwalono wniosek 
pos. Gaiary’ego.

Poezem rząd przedłożył projekt ustawy 
dotyczący upaństwowienia pieiwszej węgiersko- 
galicyj skiej i węgierskiej zachodniej k. lei.

Luxemburg 27 marca, Zapewniają, że tu­
tejszy rząd i izba dopiero wtedy zajmą s.ę spia- 
wą ustanowienia rejencji, gdy kwestja ta zostanie 
wpierw w Hollandji załatwioną.

Bukareszt 27 marca. Senat przyjął przez 
aklamację wniosek, postawiony z okazj' rocznicy 
proklamowania Rumjnji królestwem, żądający 
wpisania następcy tronu, ks. Ferdynanda Hohen­
zollerna do listy senatorów

Berlin 27 marca. Cesarz udał się wieczo­
rem o godz. 6 do pałacu ks. Bismarka, aby 
wziąć udział w parlamentarnym obiedzie, na któ­
ry około 40 deputowanych zaproszono.

Paryż 27 marca. Pomimo uwag podnienio- 
nych ze strony ministra skarbu, izba^uchwaliła 
większością głosów 887 przeciw 137 wniesiony 
projekt ustawy dotyczący reorganizacji czynności 
ministra skarbu.

Komitet bulanżystowski pootanowił urządzić 
w krótkim czasie w Paryżu, w sali Wag^m, w.jl- 
ki bankiet i zaprosić nań 2.000 osób. W bankie­
cie tym wezmą udział wszyscy członkowie komi­
tetu rewizyjnego z departamentu Sekwany.

Dzienniki tutejsze donoszą, źe w opra­
wie miedzianego pierścienia wdrożonem zostało 
śledztwo.

Były inspektor policji w ricourt został za 
szpiegostwo skazany na dwuletnie wi „zienie.

Paryż 27 marca. Według «JJ \ ' ń udzie­
lonych dzienników' Figaro przez osobistego przy­

jaciela ks. Battenberń iego, uleforma’ ności w za" 
warciu związku małżeńskiego księoia z panną 
Loidnger wynikły stąd tylko, że esoby z księ­
ciem zaprzyjaźnione, które raktowaty w sprawie 
małżeństwa z merem Castellarem nie znały do­
brze ustaw francuskich. O Bielojalnem postępowa­
niu pośredników nie ma wcale mowy.

Londyn 27 marca. Izba gmin przyjęła po­
twierdzony przez rząd wniosek o wezwanie mo­
carstw na konferencją w sprawie stłumienia han­
dlu niewolnikami w Afryce wschodniej.

Umarł tu John Bnght, słynny wódz rady­
kałów angielskich.

Londyn 27 marca. Lord Lharles Beies- 
ford dał wczoraj wieczorem obiad na cześć hr. 
Herberta Bismarka, który przjbył w towarzystwie 
attache marynarki, Schroedera. Pomiędzy obe­
cnymi byli: Fergusson, Balfour, Smith, Goesńnen, 
i minister marynarki Hamilton,

L ^ t f e s ł a n j .

Z nadekod ącym sezonem -fiesennym wiedeński dom 
towar: wy „Ymdobona firmy : Lep tecli' et Co we Wiedniu, 
VI. Windirubtgssse SO, rozseła »wói bogato ilust“owany 
c e r  ni t  damskif 1 i męskich artykułów "rodnych, jakoteż 
wszelkich innych artyk"łóv potrzebnych, które co ao 
gustu, dobroci i Lnicści śmiało kon/rurowac m igę z to­
warami wielkich firm światowych z Paryża lub Londynu. 
Jeden egzemplarz takiego '[analogu już goto™ i musimy 
wyrazić nasza zedowolnienie t ik  z powodu rzeczywiście 
pięknych ; lust"acyj, jakotr ż i dodanego do nich .tekstu, 
a to tem bsrdziei, żs yyż  wspomniana firma nie szczędzi 
żadn/ch usiłował, aby wyberne towary sprzedawać po 
C6uach Unich

Opłaci się więc, .zawczasu za pomooę na ty korespc n- 
dencyjnej zaiądać cd tej firmy przesłania wsp umianego 
nowego k&talrgu t raz l bogatą k lekcją, wzorów, atćre 
się posyła punktualnie ksżdemu na żądanie gratis i franco.

3 ° |0  Losy Zl
s z e s c  c ią g n ie n  r o c z n ie

Główna wygrana:
5 0 0 0 0  z ł  w  a .

1 Bprzedajo najtaniej
także na sploty miesięczne po złr. 5.

A ng is t  S ch ellen berg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Zlecenia z prowincji u„kui.eczrii się bezzwło­

cznie b ;z  doliczenia prowizji, na żądań e za za- 
liozką pocz‘ową.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre­
numerata roczna we Lwowie zł. 1'70 na prowin- 
c'i zł. 180.

Przyjechali do Lwowa
dnia 27 marca 1889.

Ilotel Zorza: JE. A br. Wasylko z Barcho- 
metów. A. Kozicki z Wierzbiatyna. M, Le­
nartowicz z Kołomyi. E. Sutter z Biały. E. 
Zulaufowa z Kołomyi. C. Jahner z Tarno­
pola.

Hotel Angielski: J. Pietruski z Sokołowa. 
R. Bartmański z Leszczyn. A. Dwornicki z Uhno- 
wa. W. Dombrowski z Rożnowa. J, Dombrowski z 
Drohobycza.

s
a
s
a

Lwów. % Izdy handlowej 27 marca 1889.
I. Akcje za sztukę

bez kuponn bieuccego płacą żądają 
bez dywidenjy .

Kolej galic Kar. Lud 200 zł. m k 20 ? — 206 50 
D lwow.-czer-jass. 200 zł w a 229 75 233 —

Banku hip . galic. 2i>0 zł, w a. 289 — 8y3 —
„ kredyt, galic. 200 zł w a  216 —

2 Lis„y zastawne za 1QQ sir 
Banku hyp. galic. 6 prc. w, n 100 1 0 1 0 1 1 0
6%  Listy sastw. Galio nakładu

kredytowego ziemskiego 35 l e t .  — —
Banki. fcyg. galic fi pró. 10% pr. 103 15 104 15
Banku krajowego * w a. i 7 — 98 —
Tow kred galic. 5 a * * I0C 80 101 80

4 „ a J6 97
5 ,  „ „ H O 80 101 80

93 25 §4 50
97 90 Si 8 90

.  -  h  s z 92 25 93 50
3 Listy dłużne za 100 sir.

G Z. kr. î. (  ) 6% ) 3%  w łikw. — — 57 50
s s o s  fd) 5 2  Ł‘ j  Ł — — 48 —

4. Obligi za 100 złr.
Ludemryzacyjae galic. 5 prc. m. k. 104 30 105 30
Kom. banhu kraj. 5 prc. w. a. I. em. 100 — 101 —
Pożyczza Kraj. z r. 1873 6 prc w a. 1Q4 — 106 —

s s c 1883 : % %  3 95 10 96 —
& L o s y .

Losy miasta Krasowa . . . . . 24 — 90 — 
a „ Stanisławowa . . . • 36 — 39 —

6 Monety
Drkat holenderski . . . . . .  6.65 5.75
Duka cesarski . . . . .  f.67 6.77
Napoleondor . . . . . . .  S.59 9.69—
Półimpeijał rosyjski. . . . . .  9,89 10’ —
RaDal rosyjski srebrny . . . . .  V36 1^8

papierawy . . . .  V283/4 i  303/4

B "  * » *
* ^  «  * a

4 4/ii * ' »  'PB »
4”/«e  ̂ lt

100 marek niemieckich . 59 15 60'i5

T elf gram giełdowy,
Wiedeń dnia 27 marca godz. 1. min. 45. 

Akcje kredyt 303 75 Węg. kolej półn
Alpiny 69'60 wschodn. 179'50
Kredyty węg. 3 1 1 — Wiedeńskie losy
Angiobimki 131 40 kom. 150-—
Uniony 231'60 Akcje tytoń. 113 25
Ludwiki 201'50 Gal. obi. indem, 10475
Nordbahny 253 50 Elbethsle 207'50
LomDardy 101— LanJerbanki 227 60
Losy turecKic 24'—  Renta zł. węg. 103 15
Staatsbahuy 243-60 Bankyereiny 109'—
Ozerniowieckie 232-25 Renta węg. pap. 94-92

Ruble 1-29-62
Usposobienie silne

C. k. jen Dyrekcja L o ltl piństwowych. 
Wyciąg z rrzLładu jazdy

ważnego od 1 października 1888 
Przubuwaia do Lwowa:

Stryja,
g„di

8 godz. 2' m popołudnia, z Suchej, Chyrowa, Hu- 
liatra*, Pti iiiałswowa, Stryja. .

7 todz, 40 m. wi ctór, z Huaiatynr,.
Wyjeżdżają ze Lwoi:a:

6 godz. z^-oa, do Stryja, Lawooznego, Br,da-
ijozzti Chy rowa, otróŁt.

10 godz 15 m. zranr. d o :  Stryja, Stanisławowa 
Hcuiatyna, Chyrow*, Suchej.

7 godt, 50 m. wieczorem do Chyrowa, Soch ej
fe gcKiK 4? sn wieczorem do Stanisławowi* Hu- 

-atyr.a.



4 PRZEGLĄD z dnia 28 marca 1889.
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p o w i e ś ć

H s a i j r e i e g r o  d e  ł v £ o n . t ś p i n .

(Ciąg dalszy).

Skutkiem wypadku, który równie jest nie­
pojętym jak i nieprawdopodobnym, Marceli nie 
otrzymał dotąd ani jednego przecież postrzału.
Kule przebiegały tuż około niego, nie dotykając 
go jednak.

Nagle jednak gęsty obłok dymu otoczył 
naraz cały dom. Widocznie podłożono ogień na 
dolnem piętrze.

Równocześnie zaś niemal starzec i córka 
jego wyszli z wolna z domu, który poczynały 
obejmować płomienie i zwrócili się ku gajowi 
palmowemu. W chwili wyjścia weń odwrócili się 
raz jeszcze, śląc widocznie przekleństwo jakieś 
Białemu domowi.

— Zdrajcy! — zawołał Marceli. — Zapłacicie 
mi wasz czyn niecny!!...

Wycelował. Dziewczyna zachwiała się i pa­
dła na ziemię.

Starzec padł na kolana przed tern ciałem 
tak pięknem i smukłem, co broczyło we krwi 
i wiło się w konwulsjach konania. Podniósł ku 
niebu ręce; jakiś krzyk, nie ujęty w żaden wy­
raz ludzkiej mowy, wyrwał mu się z piersi. Po­
tem wyrwał naraz dwa pistolety zatknięte za 
pas pod burnusem i wystrzelił w kierunku domu 
z wyrazem bezsilnej wściekłości.

Drugi strzał wymierzył w własne dziecko.
Z parteru rozległy się krzyki rozpaczne. 

Nieszczęśni żołnierze dusili się w dymie i pło 
mieniach. Huk uderzeń szablami i kolbami broni 
we drzwi, których nie mogli wysadzić rozlegał 
się w całym budynku. Z tym piekielnym hała­
sem łączył się huk karabinowych wystrzałów 
i wycie Arabów.

Nagle kula przeszyła ramię Marcelego i 
kapitan padł bezprzytomny na tę płonącą już 
posadzkę.

* **

Kiedy przyszedł do siebie nasz kapitan 
dwa dni już ubiegły. Był w szpitalu w Algierze

w wygodnem łóżku, otoczony staranną pieczą 
sióstr miłosierdzia

Wtedy to dowiedział się rozwiązania okro­
pnego dramatu w Białym domu i zarazem rozja­
śniło się dlań wiele rzeczy i szczegółów, niepo­
jętych tak dla niego jak i dla czytelnika.

Od pierwszej chwili, kiedy Francuzi prze 
kroczyli próg jego domu, stary Arab poprzysiągł 
sobie, źe żaden nie wyjdzie z nich ztąd żywym.

Córka służyła mu za emisarjusza, aby 
uwiadamiać wojowników najbliższego pokolenia 
arabskiego.

W wilję dnia oznaczonego na wyjście fran 
cu8kiego oddziałku, kilku ludzi, oszukawszy czuj 
ność straży, weszli i ukryli się wewnątrz domu, 
niektórzy z nich na tarasie inni w dolnych ko­
mnatach domu.

Skoro noc zapadła, bez trudu udało się 
Arabom, zwinnym i podstępnym jak młode jagu­
ary, zajść z tyłu warty i pozabijać je pchnięciem 
noży bez najmniejszego hałasu.

Trupy ich następnie poprzytwierdzano do 
pni drzew w tej samej pozycji, jaką zajmowałyby, 
gdyby jeszcze były żywe.

Starzec wraz z córką pozostali we wnętrzu 
domu, zajęli się następnie po cichu zagwożdże-

niem drzwi. Arabowie, ukryci na platformie da­
chu, spodziewali się, że zaskoczą oficerów we 
śnie i zamordują ich bez oporu. Co do żoł­
nierzy, tych zamierzono oddać na pastwę pło­
mieni.

Niespodziewane przebudzenie się Marcelego 
przeszkodziło zupełnemu udaniu się tego planu, 
tak ohydnego a tak zręcznie skombinowanego za­
razem.

Zawiadomieni wystrzałem i krzykami, żoł­
nierze wybiwszy drzwi, które ich więziły, zabrali 
się do obrony i mogli śmiało stawić czoło na­
pastnikom.

Jakkolwiek liczba Arabów była daleko od 
nich znaczniejszą, z bohaterskim iście zapałem 
udało im się przebić przez ich zastępy.

Arabowie pierzchnęli przed ich bagnetami. 
Marceli, którego wydobyto i znaleziono broczą­
cego we krwi i którego w pierwszej chwili miano 
już za umarłego, przeniesiony został do Algieru 
na brankardzie i niebawem też przyszedł do siebie 
zupełnie.

Rana nie była śmiertelną; lekarze jednak 
oświadczyli, że rekonwalescencja potrwa długo i 
że przez lat kilka kapitan Labardes nie będzie 
mógł znosić trudów wojskowego życia.

Z początku Marceli protestował energicznie 
przeciw temu wyrokowi, potem zdecydował się; 
podał się do dymisji i jak tylko przyszedł nieco 
do sił, siadł na okręt, opuścił Algier, unosząc 
z sobą przywiązanie, szacunek i żal swych do- 
wódzców, kolegów i podwładnych.

Tak zamknął się prolog do życia Marcelego. 
Prolog ten bladym jest w obec zajść dziwnych a 
okropnych, które czekać go miały w przyszłości.

Koniec pierwszej ozjśoi i I go tomu.

T O M  II.
Część druga.

S Y N  P R Z Y B R A N Y .

i .

S P O T K A N I E .

Wypadki, których opowieść zajęła nam tom 
pierwszy tej książki, miały miejsce w ciągu 1830 
roku. Te, które zajść mają później i których hi­
storykiem być nam przyjdzie jeszcze, dziać się 
będą o lat siedmnaście później.

(C. d. n.)

Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe
poleca w największym wyborze

2022
po najniższych cenach

H andel F . K N A  (JE R  i S Y N
pod „Złotym Lw em 44 w e Lw ow ie.

l O O f l  e r z l l l b  Tutek cygaretowych hygienicznych
0d zł  i*2o (najlepsze zł. P60.) 

Wysyła za pobraniem do wszystkich miejscowości
K rajow a fabryka Tutek cygaretowych

S. W. Niemojowskiego
2485 Lwów, Rynek 25.

Opakowanie g r a t l i ) .  Przy 500r koszta transportu ponosi fabryka,
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Ceny fabryczne.

Wyłącznie główny skład

Oryginalnej bielizny wełnianej
z jedynej prz z 

p r o f  d r .  G a s t a w a  J i i g e r a
koccesjowanej fabryki

W . B engera Syn ów
Stuttgart-Bregenz

jakoteż i wszelkie inne w za­
kres wełniarstwa wchodzące 

d'r- 1 y przedmioty poleca

ńiGAZYN SCHAYERÓW
2,01 We Lwowie, ulica Karola Ludwika I. 3.

Lconcessy

Do siewu wiosennego
poleca

wszelkie N A SIO N A  j a W o to:

przenicę, żyto, owies, jęczmień, buraki oberndorfskie, 
koniczynę, amerykański koński ząb i amerykańską ku- 
kurudzę la piata, kukurudzę bukowińską w najcelniej­
szych jakościach i sprzedaje takowe po najprzystępniej­
szych cenach w miarę zapasów.

2577 4 - 4
B a n k  r o ln ic z y  we Lwowie.

Dl a uprzejmej uwagi

i P .  i .

I

Znana od la t kilkudziesięciu istniejąca firma
TADESZ UZIĘBŁO

Lwów Rynek l. 36 
G łów ny skład dla (ialicji rzeczy i przyborów kościelnych

j adresuje swą uprzejmą prośbę, by Przewielebne Duchowieństwo j 
i Bractwa kościelne jak dawniej raczyli ją Swojemi względami 1. 

§5 zaszczycać. Firma ta dbając o swą reputację utrzymuje na swoim ^ 
I składzie li tylko dobre towary, z pierwszorzędnych fabryk krajo- i

i* wych jak i zagranicznych, a chcąc wyrugować wszelką konkuren- i 
cję nie kompetennych sfer i zagrauiczuych agentów, którzy lichotę I 

♦ za drogie pieniądze zbywają — sprzedaje powyższa firma *

kie towary po znacznie tańszych cenach jak dawniej.

j

i
Polecając się łaskaw em  względom Przewielebnego Duchowieństwa

2606 kreślę się z szacunkiem
Tadeusza Uziębly wdowa.

Czysto zgęszczony
okocimski

! Sensacyjne!
! B a j e c z n a ,  t a n i o ś ć !  

sztuk eleganckich modnych wiosennych

sukiennych męskich spodni
1000

1
E jta .|| HN nabyliśmy w jednej sławnej wiedeńskiej fabryce strojów męskich 
R M  m m  za połowę cen fabrycznych i sprzedajemy ie pojedynczo lub 

w większych partjacb po następujących bajecznie tanieli 
renach, Pradze podziwiać 1 Z wyż wspomnianej przyczyny, sprze­
dajemy każdemu pasę tych według najnowszej angielskiej wiedeńskiej mody, 
jak najleniej zrobionyoh i zupełnie gotowych m ęskich spodni tylko 
za  3  złr. 3 0  et. a więc zaledwie za samą tylko płacę od roboty A eże- 
by nikt n i^był w wątpliwości, oświadczamy, że spodnio te ią bardzo 
mocne, silne, ciepłe i zupełnie nowe i że je nepowrót przyjmu­
jemy, jeż?liby to nie było prawdy. Ponieważ spodnie te mają ogromny od­
byt, przeto niech każdy się spieszy, aby je u mnie nabyć Przy zamówie­
niach z orowincji, uprasza się o podanie długości od kroku i obwodu 
brzusznego. Rozsył.ją się tylko po nadesłaniu pieniędzy lub za pobraniem

pocztowem, przez

Zygmunta Gttnsbergera
we W ied niu , II . Thercsieogasse I. w parterze.

Z  powodu zmniejszenia kosztów utrzym ania , ceny znecznie niższe niż przedtem .

10 złr. dziennie
może każdy bez kapitału i ryzyka zarobić przez priwais dozwoloną rozsprzedaf, 
papierów wartościowych i losów na raty dla pewnego domu bankowego w Buda­
peszcie. Oferty przyjmuje Administracja *Riesz“ — Budapesz Hatvsnergasse Nr. 18.

2470 9 -12

Antoni Kożeloużek
w e  L w o w i e ,

kamienica przechodnia Andriolegc, Ry. 
sek 1.29 lub od strony 0 0 . Jezuitów 1. 12. 

poleca
KAPELU8ZE filcowe własnego wyroby 
w cenio złr. 1 60 do złr. 4 59. CYLINDRY 
własnego wyrobu od złr. 3 50 do złr: 7 50. 
Posiada wielki wybór kapeluszy ze słyn 
nej iabryki Habiga i tak za kapelusze 
filcowe kolorowe lub czarne złr. 6- CY­
LINDRY Habiga złr. 8 Chapeau Clsąue 

i Cylindry liberyjne.
Przyjmuje do odnowiania i farbowania 

kapelusze filcowe jakofceż cylindry — 
Wszelkie zlecenia tak z prowincji jakoteż 
i miejscowe uskutecznia w jak najkrót 
szym czasie.

Dziękując uprzejmie T. T. Publiczności 
za dotyoeczasowe względy, poleca się na­
dal usługom.

polecony przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie, na wniosek Ko­
misji przemysł, tegoż Towarzystwa pismem z dnia 19 kwietnia 18' 8 r.
L. 315, — również odznaczony medalem na wystawie krajowej w Kra­

kowie w roku 1887.
Odpis. Do Wielm. Pana Jana Goetza w Okocimie.

Towarzystwo lekarskie krakowtkie na posiedzeniu w dniu 18 fcm nu nmio-

uznaje ekstrakt słodowy Wielmożnego Fana jako prreiwór zupełnie odpowiedni i 
polecenia godny.

Przetwór ten umieszczonym zostaje w spisie leków i przetworów diete­
tycznych, poleconych przez Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Wielm. Pana upoważnia się niniejssem do zamieszczania w ogłoszeniach i 
na etykietaoh napisu E kstrakt słodowy polecony przez Tow arzy­
stwo lekarsk ie  krakow skie.
Prezes Towarzystw* lekar. K.-ak Przewodniczący Kozn. przemysł: Tow. lekar. krak.

Docent Dr. Pieniążek. Prof. W. Korczyński.
Sekretarz Komisji przemysłowej: Docent D r. Ginziński-

Skład główny w aptece p. Piotra Mikolasza we Lwowie.
C e n a  s ł o i l z a  3 S  c e n t ó w .  2504 8 - iu

M ączka kościana
preparowana kwasem siarkowym, naj­
skuteczniejszy nawóz pod wszelkie 

zasiewy wiosenne i

Prosiek do karmy
zawierający około 8 5 °/0 czystego fo­
sforanu wapniowego bardzo skuteczny 
dodatek do karmy dla wszystkich 
zwierząt domowych i drobiu wszelkie­
go rodzaju ; wpływa na silny rozwój 
kości przyszłego bydła pociągowego, 
przyspiesza otnezenie, powiększa zna 
cznie wydatność mleka u krów i  pro­

dukcję ja j a drobin.
Pakiet na próbę zawierający netto 

4 '/g kilogr. proszku, wysyła odwrotną 
pocztą za nadesłaniem przekazem 
złr. 1 6 0  z opakowaniem i  opłaceniem 
porta do każdej poczty w Austrji 
Niemczech.

Opis i sposób użycia tak Mączk 
kościanej, jakoteż i Proszku do kar­
my, na żądanie bezpłatnie i franko. 
Fabryka wytworów chemicznych 
nawozowych Spółki komandytowej

Juljana Wanga
we Lwowie, ul Jagiellońska 12.

2580 10— 100

Znakomitą jesienną

B R Y N D Z Ę
węgierską.

S E R Y :
Cieszyński
E m r n t a l s k i
ł.imburgski 
Romo don r 
I m p e r i a l  
du Nenfohatel 
do Brie
R o q u c f o r t  6—5
Ziołowy
P a-m ezański
E d a m e r  
f t t r a c l u i i o  i t. p.

w najlepszych jakościach
poleca

ALBERT SZKOWRON
przedtem

ł\  W -  K R Ó L I K O W S K I  
handel tow arów  korzennych , win  

i delikatesów
we L w o w i e ,  Plac Marjacki liczba 7.

Zarząd dóbr Pukienicze poszukuje 
do nabycia

S z p i o n r l c - a .

olbrzymiego
8 centnarów metrycznych.

Uprzejme zgłoszenia pod adresem 
Zarządu, ostatnie poczta Uhersko.

2602 3 - 4

Doniesienie
ważne d a P. P, kupców na prowincji 
onkierników, jakoteż Szbd. Pnblioznośoi 

Mam zaszczyt powiadomić Szan. P. T. 
Publiczność, że otworzyłem we Lwowie 
przy placu Bernardyńskim pod 1. 12

Cukiernię
(naprzeciw hotelu Ki akowskie go) w któ 
rej dostać można v, sze'kiego rodzaju cia­

stek, cukrów i pierników. 
Przyjmuje wszelkie zamówienia na wyroby

cukiernicze galanteryjna
ij. wszelkie gatunki ( u ierków, ksrmeiKów, 
conbonków; także figurki, piBanki, ba 
ranki, pleciauki i kwiaty, polecając się 
W. P. kupcom i cukiernikom

2 63 Antoni Pfeiffer.

Konkurs
Zwierzchność gminy miasteczka 

w Uściu Zielonem ogłasza niniej 
szem konkurs na posadę Doktora 
medycyny w Uściu Zielonem. Płaca 
roczna 500 złr. z kasy gminnej a 
oprócz tego oględziny bydła. Poda­
nia wnosić należy do Zwierzchności 

Gminy. 2611 2—8

„COMCORDIk“ ^ * B
PiGrwszy lwowski zakład pogrzobowyW. « F V Ó B L A K

plac Kapitulny I. 3. —  Telefon Nr. 79 i 80. 2 69
Urządzą pogrzeby pooząwsfzy od aajukr.imnieiezych do najwspanialszych d lj wszystliich stanów, a wykonując ze 

znaną sumiennością jak najobszerniejsze zleoems, uchyla wszelkie trudy pozostałej rodzime.
Wszelkie przybory pogrzebowe są zawsze w jak największym wyborze na składzie.

Główny skład T R U M IE N  K R U S Z C O W Y C H  hermetycznych,
(Co do jakości i wytrwałości niezrównane.)

-«— r  /W" drewniane dębowe, yioliturowsne, imitacja metalowych, ob.te aisamitem i atła-
|  U  JL sem, materace do trumien, poduszki i kapy etłaeowe, adamaszkowe, satynowe,

mułowe, organtynowe i t* p,

Skład kom isowy W IE Ń C Ó W  grobowych
m-talowe z norcelanowymi kwiafa-ró. z suchych i robionych kwiatów, w bogatym wyborze -  również s z a r f y  i  

w s t ę g i  d o  w ie ń c ó w  jedwabno, atłasowe i morowe z napisami lub bez tychże.
T ^ T i e i i c e  z żywych kwiatów wykonuje bez różnicy pory roku jak najspieszniej.

Zakłnd DO£r;.ebowy „ C o a c o r d l a 1 urządza fakże kompletne pogrzeby na prowincji. Wszelkie zamówienia
prowincji bez różnicy czasu (we dnie czy w nocy) wykonuje bezzwłocznie. .

Na M a n ie  służba w hiszpańskich strojach. -  Dla dzieci karawan i służba w hberji m-bieskmj.
„ C o n c o i d i a 11,

w .....

I L w ó w ,  F i a c  M a r ja e J i i  
E u rop e jsk i

(poleca znaczny zapas biżuterji wła 
I snego wyrobu i srebra stołowego^. 
Pierścionki zaręczynowe, obrączki i 
szpilki ślubno i wszelkie zamówienia 
wykonuje we właimej pracowni w jak 

' najkrótszym ozasie. 2E38

Białość, świeżość i delikatność 
twarzy otrzytnuio się po kilka- 
2357 kroin8m użyoiu 9—?

H E L 1 A N T Y N Y
Cudowny ten środek jest spe­

cjalnym wynalazkiem

Jana Ihnatowicza
magistra farmaoji i chemika są­
dowego, właściciela fabryki per­

fum i mydeł toaletowych 
we Lwowie ul. Kopernika 1. 8. 

w Krakowie, Sukiennioe 1. 20. 
w Czomiowoaoh, Rynek 1. 2.

Naftowy teren
obok którego trzy świeże, płytkie 
naftodajne szyby otworzone — jest 
pod korzystnemi warunkami do 

sprzedania. 2613 2—3 
Bliższa wiadomość pod A. Staw 

poste restante Drohobycz.

• i  S ?
naj\eps*Ych

PARCELE
do sprzedania przy ulicńch: Mickic 
wicza, B 'ajerotpsltkj, Podlewu kiego 
Szopena. Moniuszki i Kazimie 
rsowskiej, również i K A M IEN IC E  

przy tych ulicach.
Bliższych informacyj udziela, jah 

też dotyczący plan sytuacyjny, za­
wierający również otoczenie tego 
kompleksu wydaje i wysyła na żą­
danie P. T. reflektantów bezpłatnie 
Zarząd realności Emila Bertemi 
liana Brajęra -  Brajerowska Nr. 10.

Praktyczne przepisy
pieczenia ciast świątecznych

a mianowicie:
bab, placków, 

m»*wrków i t, p.
przez

Florentyną i Wandą.
Wydanie trzecie. 

Cena 50 ot.
Po przesłaniu za przekazem 

pocztowym kwoty 55 ct., usku­
tecznia Bię przesyłkę franco.

W. ManiecM p
D m ltm rm a n a r o d o w a  

Lwów — ul. Kouernike 1. 7. |§j
ńAf  w  W  W W  W

Świeży transport
w wielkim wyborze Płócien i Bielizny 
s to łow e j, Chusteczek do nosa białych 
i kolorowych oraz wielki wybór GO 
TOWEJ BIELIZNY, Pończoch koloro- 
«yoh dla j ań i dzieci, skarpetek, naj- 
nowtzyoh krawatek, mansztt i kolni i 
rzyków otrzymał i poleoa po stałych 

i najniżsjyoh cenicu

F*. H. Bardasz
we Lwowie via a vio kościoła 

Katedry.
2C04 1 -1 2

Brockhaui Conver’ntiondex 'ou  w 15 
oprawnych ton: ach. Meyer’s Conyerja- 
t.ionslexicon w 16 oprawnych tomach 
można nabyć pod bardzo korzystnemi 
warunkami. Adresować : A. Królikowski
Lwów ŻyMjkieaicza 5-______2697 7 — 2'~~

Na sprzedaż buraki pastewne, niesły­
chanej wielkości w dwóch gatunkach 
I New golden Tankart. nene goldgelbe 
Walzen II. Rothe Eckendorfer Walzen 
kilo po 35 ct. Zgłosić się do Zarządu 
dóbr Lopuszka Wielka, poczta Kańczng*.

Osoba w średnim wieku, umiejyca do­
brze prać i prasować, znajd ie umie­
szczenie na wsi. Zgłosić się do biura ko­
misowego Debora Margulies, Wsiowa 1.6.

Poszukuje posady pomocnika lub sa­
modzielnego gorzelnika zaraz lub od 
1 czerwca r. b. za najmniejszem wyna­
grodzeniem człowiek bezżenny, mogąoy 
się wykazać chlubncm świadectwem tkoń­
czonej praktyki W. S. post. rost. Oświę­
cim jniasr o._____________________ _________

Poszukuje się niańki do lo  miesięcznej 
dziewczynki, kobiety starszej, łagodnej, 
czujnej w nocy, zajęcie, tylko z dzieckiem. 
Zgłaszać się zaraz pod adresem : L. J. 
Tyczyn, poste restante.

Koncypieut z praatyką sądową i adwo­
kacką, poszukuje zsjęcia w biurza nota 
rjalnem. Adres: Koncypient — Rziszów 
poste restante.

A ademicka Nr. 23 jest stsjma na 4 
konie, wozownia na magazyn do najęńa.

Do czytania
bardzo piękne i zajmujące

K S I Ą Ż K I

polskie, francuskie, i niemieckie, 
wypożycza każdemu w miejscu lub 

na prowincję
Wielka wypożyczalnia książek

H. JASIŃSKIEJ
Lwów, Ormiańska I. 16.

2992

Kto ma miejskie futro w dob/y sta­
nie do sprzedmia za mierną cenę. niech 
poda swoj adres do stróża ul. Zolióskie- 
ro 1. 8 pod literą T. K.________ _________

Dzieł* war-ościowe przeważnie tresn 
powieściowej można za bezcen nabyć, za- 
iądswsiy ich spisa i po 'ania oen u A. 
Zet w Myślenicach przy Krakowie._______

lii iii PP. Ikiiiithr.
KN n  KaM y a l n w l  m  f r n  
■ U d  ■ ■ Im m u *  b a i p l a l B i i

Ekspedytorka i telegrafistka poszukuje 
umieszczenia. Adres: Urząd pocztowy
Olszanica koło Ustrzyk. ____

Ekspedytor pocztowy z dłuższą prakty­
ką mogący prowadzić samoistnie urząd 
pooztowy i telegraficzny poszukuje p o ­
mieszczenia. Łaskawe zgłoszenia się 
XX. Wik. w Żołyni.

U Antoniego Sońmidta pomologa w bia- 
jisławowie są do nabycia drzewka owo­
cowe w najlepszyoh gatunkach po 40 ot, 
sztuka, tudzież róże szczepione w wszo- 
aach w różnych kolorach i gatunkach 
a t o . wysokie po 60 ot. a niskie szoze 
pione w korzeniach po 40 ot. także rośli- 
ay liściaste i kwitnące a w stosownej po- 
rze fianoe kwiatowe i jarzynowe.

Ekspedytor poczt w Piwmoznej ksu- 
cjonowany z lOoio letnią praktyką w du­
żych erarjalnych i nierządowyoh urzędach 
poszukuje posady za Jak na (skromniej- 
gzem wynagrodzeniem za jakieby kobieta
nie mogła zdecydować się._________________

Ktoby zwłaszcza z Przewielebnego Du­
chowieństwa żyozył sobie natyć Sumę 
Teologiczną św. Tomasza z Akwinu, 
ostatnie wydanie paryskie (L tbielleux) 
6 tomów in IVo, z licznemi objaśnienia­
mi, za 17 złr. ozdobnie oprawne 22 złr. 
z przesyłką, zechoe się zgłosić do ks. 
Józefa Wali w klasztorze 00. 
nów we Lwowie.

Dominika-

0  pół mili od stacji Karola Ludwika 
Ożydow jest para koni dobrze ujeżdżonych 
bez błędów, silnych, szpak i gniady, 5 i 6 
lat, miary 16‘/, zaraz do sprzedania. 
Tamie jest 40 korcy jarej banatki na na­
sienie, loko dworzec, po 7 zł. 20 ct. Zgło­
sić się pod adresem: Wny Ernest Rausza 
w Rozważu o. p. B ałykamień. ________

Legawieo, po ojcu angielskiej, nutce 
czeskiej rasy, wybornie tresowany (jednak 
nie Hasenrein) w 3oim polu, oraz Lanka- 
a rówka 16ka modna z cd«kakująo?mi 
zamkami, brunowana ze wszelkiemi przy- 
borsmi do przerabiania i sporządzania 
patronów, z powodu zarzuczenia polowa­
nia do nabycia. Bliższa wiadomość w han­
dlu p. Msrkiewicza Rynek. ___________

czta
wor-

Zarząd folwarku Horodysławioe, po 
Bobrka Romanów, ma do zbycia 26 y 
ków a 100 kigr. netto przonicy jsrej bia 
łej Olbrzymiej i żyta jarego 15 worków 
a 100 klg. So Jańskiego. Cena loco Sta- 
resioło, Lwów, lub Barszozowice, za psze­
nicę 8'50, za żyto 6 50. Próbki na żą­
danie.

Przyjmię KAMIENICĘ lub inną real­
ność w zarząd. Wiadomość: W. A. Admi­
nistracja „Przeglądu" Lwów._____________

Za pamięć życzenia dziękuję szczerze! 
-Ciotka mała.*

Ksiądz życzy przyjąć posadę guwernera 
lub udzielać lekcji. Adres: Ksiądz post. 
rest. Lwów.

Odpowiedzialny redaktor; W a c ła w  H aaław afe l Papier * iabryki Braci Fijałkowskich w Białej Z  drakami nar. W, HMiiwkścgo r -  Z w ra ca : WaJraty Fcdsk


